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Czy Laval otrzymał od Niemiec 


gwarancje poszanowania naszych granic? 
Sensacyjne głosy prasy niemieckiej. 


Problem ustosunkowania się rządu 
niemieckiego do warunków, „jakie Fran- 
cja stawia Berlinowi przed udzieleniem 
na szeroką skalę zakrojonej pomocy 
kredytowej jest stale naczelnym tema- 
tem prasy Światowej. 


Ostatnio dzienniki niemieckie z wiel- 
kiem zaniepokojeniem przytaczają kore- 
spondencję londyńskiego „Timesa” z 
Waszyngtonu, w której korespondent 
stwierdza, że Laval oświadczyć miał w 
Waszyngtonie w rozmowie z jednym z 
wybitnych polityków, iż otrzymać on 
miał zapewnienie od Niemiec co do te- 


Z pobytu premjera Lavala w Ameryce. 


Zajęcie nasze przedstawia moment składania wieńca przez Lavala na grobie Niezna- 
nego Żołnierza w Waszyngtonie. Na lewo stoi ambasador francuski Claudel, między 
nimi p. Robbins, szef protokułu Białego Bomu. 


Sowiety gotówe zawrzeć z Polską 


, pakt o nieagresji. 


Wysunięcie przez rząd polski pro- 
pozycji zawarcia z Rosją paktu o nie- 
agresji w czasie poufnych rokowań 
między Francją a Sowietami było 
prawdziwą sensacją polityczną. So- 
wiety pod wpływem Berlina „wykrę- 
cały się* od jasnego sprecyzowania 
swego stanowiska, Tem większe też 
znaczenie posiada przemówienie Mo- 
łotowa, wygłoszone onegdaj o poli- 
tycznej i gospodarczej sytuacii Unji 
sowieckiej. 

„Mołotow przewodniczący rady ko- 
misarzy, oświadczył, że rząd Unji so- 
wieckiej jest zainteresowany w utrzy- 
maniu pokoju w Europie i w Azji. 
Rząd rosyjski poczynił nowe kroki, by 
pokój umocnić, a to przez układy o 
nieagresji. Kroki te nie przyniosły 
jednak dotychczas wielkich wyników. 
Rząd sowiecki choe przez te układy 
zabezpieczyć się od nowych “wojen i 
wszelkie kwestje sporne pragnie zała- 
twiać na drodze pokojowej. 

“Propozycje polskiego ministra spr. 
zagr. Zaleskiego w kierunku zawarcia 
rosyjsko-polskiego paktu o nieagresji, 
rząd przyjmuje do wiadomości i spo- 


raźnie do podminowania autorytetu rzą- 
du Brueninga — dodaje do tej wiado- 
mości uwagę jeden z tutejszych dzien- 
ników, 


w kierunku rewizji traktatu wersalskie- 
go i granic wschodnich przez pewną o- 
sreśloną ilość lat. Francja dąży wy- 


FRANCJA NIE USTĄPI. 


ten sposób: Francja skłonna była do 
dyskusji nad rewizją planu Younga, lecz 
tylko na podstawie klauzul rewizyjnych, 
zawartych w planie Younga. Francja 
stoi niezmiennie i nieugięcie na stano- 
wisku, że po upływie moratorjum Hoo- 
vera plan Younga musi wejść automa- 
tycznie na nowo w życie. Francja nie 
nie ustąpi od tego, że spłaty reperacyj- 
ne mają pierwszeństwo przed długami 
prywatnemi Niemiec i nie może być 
łączności między temi dwoma różnemi 
kwestjami. Francja dąży do prowizo- 
rycznego arangement, któreby zapewnia- 
ło spłaty reparacyjne i jednocześnie nie 
podkopało kredytów gospodarczych Nie- 
miec, t. jj w zasadzie skłonna byłaby 
da ułatwienia spłat, wynikających z pla- 
nu Younga. 

Natomiast Niemcy nie sprecyzowały 
jeszcze definitywnie swej odpowiedzi na 
warunki Francji. 


go, iż zaprzestaną oni wszelkiej akcji | 


Depesze, nadesłane przez korespon- | 
dentów niemieckich z Paryża, przyno- 
szą wiadomości, utrzymane w tonie ka- 
tegorycznym, że dotychczasowe rozmo- 
wy ambasadora von Hoescha z Lavalem 
doprowadziły tylko do sprecyzowania 
stanowiska Francji, co ująć się da w 


francusko-niemieckie w sprawie od- 
szkodowań i kredytów krótkotermino- 
wych weszły w nową fazę. Dziś przy- 
był do Paryża ambasador francuski 
w Berlinie, przywożąc podobno kon- 
kretne propozycje rządu niemieckiego. 
Jakkolwiek koła miarodajne zacho- 
wują kompletną tajemnicę co do treści 
tych propozycyj, to jednak cokolwiek 
z nich wydostało się na zewnątrz. 
Mówią, że rozmowa premjera Lavala 


dziewa się, że rząd będzie gotów po- 
djąć wnet rokowania w tej sprawie. 
Odnośnie do rosyjsko-francuskiego 
układu o nieagresji oświadczył Moło- 
tow, że rosyjsko-francuski układ zos- 
tał we wrześniu parafowany, jednak 
dalsze rokowania są jeszcze w toku. 
Rząd rosyjski jest gotów zawrzeć ta- 
kie układy także z innymi krajami. 


MOSKWA, 8 listopada (PAT) 
Ostatnie dwa dni w Moskwie przeszły 

| pod znakiem uroczystości z okazji 14 
rocznicy rewolucji bolszewickiej. Biura, 
kooperatywy i sklepy państwowe były 
zamknięte. Ruch  tramwajowy* ograni- 
czony. W poprzek ulic wiszą transpa- 


Hitlerowcy rozpoczynają 


„wewnętrzną ofenzywę. 
Krwawe starcia. — Czy wstęp do akcji zbrojnej. 


BERLIN, 8. XI. (PAT) — W ciągu 
ubiegłej nocy krążyły niepokojące po- 
głoski o przygotowaniach, czynionych 
przez hitlerowców w Brandenburgji i 
Meklemburgji. Policja obu tych prowin- 


powaniu i przesunięciach nacjonalistycz- 
nych oddziałów szturmowych. Scho- 
neberg doszło wczoraj do krwawggo 
starcia między hitlerowcami a komuni- 
stami. Z obu stron padły strzały. Dwie 


cyj trzymana była w nadzwyczajnem | osoby są ravne. W Jenie hitlerowcy 
pogotowiu. Również ze Sląska nadeho- | przypuścili atak na dom związków za- 
dzą wiadomości o tajemniczem przegru- ! wodowych. 

=s=- 


| Awantury w teatrze 
madryckim. * 


Katolicy demonstrują prze- 
ciw republikanom. 


MADRYT, 8. 11. Wczoraj doszło do 
burzliwych scen w jednym z teatrów ma- 
dryckich między republikanami a katoli- 
kami. W teatrze wystawiono sztukę 
znanego hiszpańskiego autora, Ayali, 0- 
beenie awbasadora hiszpańskiego w Lon- 
dynie. Sztuka jest dramatyzowaną po- 
wieścią i przedstawia życie w szkole je- 
zuickiej. Już na początku przedstawie- 
nia 400 słachaczy protestowało przeciw- 
ko tendencjom sztuki. 
| W ciągu przedstawienia doszło do po- 


ważnych starć między widzami katolic- 
kimi i republikanami, w ciągu których 
aresztowano około 100 osób, poczem 


przedstawienie wśród wielkiego napięcia 
publiczności doprowadzono do końca. 
W czasie starć zdemolowano szereg lóż. 
Jak stwierdzają dzienniki, wśród demon- 
strantów znajdował się także Sanchez 
Guerra. Pod koniec przedstawienia repu- 
pablikanie urządzili  kontrdemonstrację 
przeciwko katolikom — a w szczególności 
przeciwko jezuitom i kłerowi katoliekiema. 
Demonstracje przeniosły się na ulice ido- 
piero interwencja żandarmerji i policji po- 
łożyła kres starciom. 


Wyprawa Niemców po złote runo 
Francuzów. 
PARYŻ, 8.XI (PAT). Rokowania | 


z ambasadorem Francois Poncet'em 
| trwała kilka godzin. Niemcy proszą 
podobno o zwołanie komitetu dorad- 
czego, przewidzianego przez plan 
Younga, aby ten komitet raz jeszcze 
zbadał zdolności płatnicze Niemiec. 
Niemcy pragnęliby, by komitetowi na- 
dać  obszerniejsze pełnomocnictwa, 
któreby pozwoliły ustalić sposób spłat 
tych krótkoterminowych kredytów, 0- 
czywiście po otrzymaniu nowej po- 
życzki we Francji. 


i4-sta rocznica rewolucji bolszewickiej. 
Wielkie uroczystości w Moskwie. 


renty z aktualnemi hasłami, "a na pla- 
cach w:kresy statystyczne, tablice i 
malowidła, mające wykazać wzrost siły 
Sowietów. Obchód rozpoczęło uroczy” 
ste zebranie w sali moskiewskiej rady 
miejskiej, na którem prezes rządu Mo- 
łorow wygłosił ekspose o sytuacji we- 
wnętrznej i zewnętrznej Sowietów. Dnia 
7 b. m. odbyła się na placu Czerwo- 
nym przed zgromadzonymi członkami 
rządu i przedstawicielami władz par- 
tyjnych z Stalinem na czele, defilada 
wojskowa i pochód członków związków 
zawodowych. Przed defiladą komisarz 
wojny Woroszyłow, wygłosił mowę w 
której dowodził, że system kapitalisty- 
czny chyli się ku upadkowi a w związ- 
ku z tem ma Sowietom grozić niebez- 
pieczeństwo napadu. Wieczorem na za* 
proszenie Kalinina odbyło się w jednym 
z pałacy rządowych przyjęcie dla kor- 
pusu- dyplomatycznego i przestawicich 
państw zagranicznych. 


as R EBM 


„DZIENNIK ŁODZKI* 9.X1I.31. 


Ustąpienie dwu senatorów ze stron. Ch. D. 


Prof. Thnilie i prof. Makarewicz przestali 
natorów wybrano we Lwowie. 
(z lewej str.) i sen. prof. 


należeć do stronnictwa Ch. D. 
Zdjęcie nasze 


Obu se- 
przedstawia sen. prof. Makarewicza 
Thullie (z prawej str.). 


Sejm Polskich Organizacyj Zagranicznych 


Emigracja podtrzymuje łączność z macierzą. 


WARSZAWA, 8.XI (PAT). W dniu | 
dzisiejszym przed południem w gma- 
chu Senatu w Warszawie odbyło się | 
otwarcie Plenarnego Zjazdu Urgani- 
zacyj Polskich Zagranicą z udziałem 
przedstawicieli wszystkich większych 
ośrodków polskich w Europie i Ame- 
ryce. Zjazd zagaił prof Szymański. 
Serdeczne powitanie wygłosił, jako 
gospodarz lokalu Senatu, w którym 
zjazd obraduje, marszałek Senatu 
Raczkiewicz. Obszerne sprawozdanie | 
ze stanu emigracj polskiej złożył dyr. | 
Biura Rady p. Lenartowicz. Następnie | 

os. Szawlewski, v.-prezes Rady, wy- 
głosił referat na temat „Wspólnota | 


gospodarcza emigracji z macierzą” 
Przemawiał również pos. Tomaszkie- 
wicz. Na uroczystości otwarcia zjazdu 
był przedstawiciel rządu w osobie 
p, dyr. Urzędu Emigracyjnego Nako- 
niecznikoff, oraz księża, delegaci J. E. 
ks. Prymasa Polski z Poznania, liczne 
organizacje krajowe, współpracujące 
z emigracją, przedstawiciele izb par- 
lamentarnych i t. d. Z entuzjazmem 
powitano wiadomość 0  ostatecznem 
wejściu w skłąd zrzeszenia najpoważ- 
niejszych organizacyj polskich w 5ta- 
nach Zjednoczonych. Obrady zakoń- 
czone zostaną jutro w dniu 9 listo- 


pada! 


Odezwa Senatu Uniw. Warszawskiego. 
Echa „rewolucji* akademików. 


WARSZAWA, 5. 11. (PAT). Senat 
Uniw. Warszawskiego wydał następującą 
odezwę: 

„Rektor i Senat U. W. do młodzieży 
akademiekiej: Zdarzenia, których uczelnia 
nasza była w ostatnich dniach widownią, 
stanowią objaw społeczny i moralny, nie- 
pokojący w wysokim stopniu każdego, 
kto zdolhy jest myśleć bezstronnie i z 0- 
bywatelskiem poczuciem. Niepokoją prze- 
dewszystkiem nas, nauczycieli tej szkoły, 
którzy w trosce o dobre imię uczelni 
wraz z wami, uczniami naszymi, wspólnie 
za to, co się w niej dzieje ponosimy od- 
powiedzialność. Gwałt fizyczny, jako spo- 
sób przeprowadzania jakichkolwiek po- 
stulatów, nigdy nie przyniósł zasługi tym, 
którzy się nim posługują. Uwierzyć nie- 
mal tradno, że akty takiego gwałtu mo- 
gły się zdarzyć wśród młodzieży akade- 
mickiej. Jeszcze ;tradniej uwierzyć, że 
mogły się zdarzyć wśród narodu, będące- 
go ostoją kultury chrześcijańskiej, naro- 
du, który przez wieki zarobił sobie u 
świata cywilizowanego, nawet u wrogów 
swoich na opinję, że jest narodem rycer- 
skim. A jednak były takie fakty nie- 
stety i wobec tego uprzytomnienie hańby, 
jaka spada na tych, co się ich dopuszcza- 
ją, musi być pierwszym krokiem do zapo- 
bieżenia im na przyszłość. _ ; 

Zostały przedsięwzięte i iune środki 
zapobiegawcze i karne. Chcemy wierzyć, 
że nie będą skuteczniejsze. Chcemy wie- 
rzyć, że ogół akademicki ceni swe przy- 
wileje antonomji szkół akademickich, któ- 
ra to antonomja jest odwiecznem Votum 
zaufania pzp dh gy społeczeństwo k 
państwo, a co ego szanującego swój 
honor akademika zmusza do odgrodzenia 


COCTAIL 
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„Jak się bawić — to się bawić"! 

+ Z. Halamy, Parnela, 
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się murem od winnych wystawienia jego 
honoru na szwank. Wierzymy nawet, że 
sami ci winni opamiętają się i ochłonąw- 
szy z roznamiętnienia, uczynią wszystko, 
aby wolno było zapomnieć o ich czynach, 
jakie w chwilowym tylko popełnili afek- 
cie. Do tego was niniejszem z całą po- 
wagą w najszczerszej o was trosce wzy- 
wamy i od was oczekujemy. Uchwała ta 
zapadła jednomyślnie na posiedzeniu Se- 
natu Akademickiego dn. 8 listopada 1931 r. 


Zemsta Stalina. 


Prasa czeska zamieszcza wrażenia z 
podróży do Rosji czeskiego dziennika- 
rza F. Kłatila, który odwiedził Moskwę 
w lecie roku bieżącego. W artykule tym 
szczególnie zasługuje na uwagę to miej- 
sce, gdzie Kłatil opowiada o swym od- 
wiedzeniu Muzeum rewolucji w Mo- 
skwie. 

Do czego — mówi — doszedł Sta- 
lin w swej nienawiści do Trockiego, 
świadczy choćby to, że w muzeum tem 
znajduje się wielki obraz malarza so- 
wieckiego, który przedstawia posiedze- 
nie komunistów w przededniu rewolucji 
na którem postanowiono rozpocząć pow- 
stanie. W tem historycznem posiedze- 
niu, prócz Lenina i Trockiego, brał u- 
dział również i Kalinin. Natomiast Sta- 
lin był nieobecny, gdyż znajdował się 
wtedy w więzieniu. | oto co robi ma- 
larz rządowy, naturalnie z nakazu Sta- 
lina: Kalinina na ohrazie niema zupeł- 
nie, natomiast Stalin znajduje się na 
najwidoczniejszem miejscu obok Lenina 
i to w postaci rzucającej się w oczy, 
jakgdyby główną rolę w posiedzeniu od- 
grywał właśnie on, Trocki natomiast 
stoi koło samych drzwi, jakgdyby nie- 
brał udziału w posiedzeniu, a odgrywa 
rolę służącego, podającego herbatę. Po- 
stać Trockiego jest obrócona plecami i 
tylko widać jego nos i bródkę. W ten 
sposób Stalin stara się ośmieszyć swe” 
go zaklętego wroga. 


Nr. 52. 


Mandżurski węzeł, 


którego Liga rozciąć nie jest w stanie. 


Wypadki wojenne w północnej Man- 
dżurji, które były tematem ostatnich 
not chińskich do Ligi Narodów, skłoni- 
ły przewodniczącego rady, Brianda, do 
interwencji. Briand wysłał mianowicie 
6 listopada telegram do rządów chiń- 
skiego i japońskiego, stwierdzający, iż 
poważny charakter zajść w Mandżurji 
północnej wzmaga niepokój rady Ligi. 

Ponadto, Briand przypomina obu 
rządom zobowiązania, jakie ciężą na o- 
bu stronach w związku z rezolucją rady 
z dnia 30 września i domaga się, aby 
obie strony dały natychmiast dowódcom 
oddziałów rozkaz unikania poważnych 
starć, mogących utrudnić utrzymanie 
pokoju i uregulowanie konfliktu, które- 
go pokojowe zlikwidowanie powierzone 
zostało radzie Ligi. 

RYGA, 6 listopada (ATE) Tass dono- 
si z Mukdenu, że z polecenia sztabu 
armji japońskiej w Mandżurji wysłano 
znaczny transport broni i amunicji dla 
chińskiego rządu prowincjonalnego w 
Kirynie. Transport ma się składać z 
16 wagonów karabinów maszynowych i 
ręcznych, miotaczy mir, granatów rę- 
cznych i niezliczonej ilości amunicji. 

PARYŻ, 5 listopada (ATE) — Pa- 
ryskie wydanie „Chicago Tribune" o- 


głasza, że Briand zamierza zwołać nad- 
zwyczajną sesję Rady Ligi Narodów w 
sprawie zatargu w Mandżurji już na 
dzień 13 listopada do Paryża. 

W kołach zbliżonych do francuskie- 
go ministra spraw zagranicznych o~ 
świadczają, że sprawa ta nie jest dotąd 
zdecydowana. żBriand w charakterze 
prezydenta Rady Ligi Narodów po 
otrzymaniu alarmujących wiadomości o 
bitwie nad rzeką Nonni wystosował do 
rządów japońskiego i chińskiego tele- 
graficzny apel wzywający do utrzymania 
pokoju. Briand przypomina, że Japonja 
i Chiny zobowiązały się uroczyście 
uczynić wszystko coby mogło doprowa* 
dziż do usunięcia krwawych zajść i za- 
łatwienia konfliktu na drodze pokojo- 
wej. 
RYGA, 8 listopada (ATE) Tass do- 
nosi, że władze japońskie aresztowały 
w Korei 46 koreańskich komunistów, 
którzy prowadzili wśród wojska japoń- 
skiego” agitację przeciwko oktpacji 
Mandżurji. W ostatnich dniach aresz- 
towano w Japonji około 2000 komu- 
nistów, którzy usiłowali urządzać obcho- 
dy uliczne na znak protestu przeciwko 
wysyłaniu nowych wojsk do Mandżurii. 


Profesor Piccard 


o podróżach w stratosferze. 


Słynny dziś ze swego lotu do stra- 
tosfery. geofizyk szwajcarski, prof. Pic- 
card, bawił w tych dniach w Pradze i 
zapytany przez dziennikarzy o wyniki 
praktyczne swego lotu, odparł: 

O wynikach tych mówiłem już kil- 
kakrotnie. Mogę tu dodać, że strato- 
sfera wyzyskana będzie zapewne w nie- 
dalekiej przyszłości do lotów na wielkie 
odległości. Do tego jednak muszą być 
zbudowane samoloty specjalne o silni- 
kach trzy razy silniejszych od samolo- 
tów „zwykłych, aby śmiga mogła się 
obracać trzy razy prędzej. Nie obej- 
dzie sie bez kompresorów  (turbogene- 
ratorów). 


Kabina takiego samolotu musi być 
odpowiednio zbudowana, tak, jak zbudo- 
wana była gondola mego balonu. Cho- 
dzić będzie przytem jedynie o loty na 
znaczne odległości, np. z Pragi do No- 
wego Jorku. Przebyć tę odległość w 
ogromnie rozrzedzonej atmosferzefstra- 
tostery w ciągu ośmiu godzin nie bę- 
dzie rzeczą trudną trudną. 

Loty w stratosferze będą bezpiecz- 
niejsze, niż w atmosferze. Tam niema 
wiatrów ani burzy. Temperatura jest 


Największy pomnik 


niezmienna. 

Wzlot i lądowanie to drobnostka, 
gdyż obecnie można przepowiedzieć po- 
godę na 7 do 9 dni naprzód, A ten czas 
wystarczy do odbycia najdłuższego na- 
wet lotn, tak, że pilot już naprzód wie- 
dzieć będzie, jaką napotka pogodę w 
czasie lądowania. 

Jestem przekonany, że do takich lo- 
tów dojdzie w stosunkowo krótkim cza- 
sia i że wyniki będą zadowalające. 

Przypuszczam, że swym lotem do 
stratosfery przyczyniłem się do jej po- 
znania i temsamem przygotowałem nie- 
jako grunt po przyszłego ruchu komuni- 
kacyjnego w stratosferze. W tem właś- 
nie wynik praktyczny tego lotu. 


Wybory w Jugosławii. 
BIAŁOGRÓD, 8.XI (PAT) Dziś 
odbywają się w całym kraju wybory 
do parlamentu. Narodowa lista rzą- 
dowa, będąca bezkonkurencyjną, liczy 
zgórą 1300 kandydatów. Wiadomości, 
nadchodzące z prowincji, o przebiegu 
wyborów świadczą o licznym udziale 
głosujących Wybory mają w całym 
kraju przebieg spokojny. 
| id 


Chrystusa. 


Nad stolicą Brazylji Rio de Janeiro góruje pomnik Chrystusa Zbawiciela na 
górze Corcovado. -Jest to największy pomnik Chrystusa na świecie. Wysokość 
jego wynosi łącznie z naturalnym cokołem 40) metrów,a szerokość 33 metry. 
Na zdjęciu naszem widzimy na pierwszym planie pomnik Chrystusa, na dal- 


szym zaś miasto oraz cypel zwany Pao 


da Sugar czyli „Głowa Cukru". 
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Nieuchwytny szantażysta-hypnotyzer — najnowszą sensacją Paryża 


Budapeszt, w listopadzie. 


Paryż zelektryzowany został nieco- 
dzienną aferą, ofiarą której padła znana 
w badapeszteńskich kołach towarzyskich 
p. Elizabet von.Bacz. Szczegóły tej sen- 
sacji są następujące: 

Pani von Bacz, córka wysokiego dy- 
gnitarza, była przez 2 lata żoną wielkie- 
go obywatela ziemskiego. Przed paru 
miesiącami rozwiodła się z nim i koszto- 
wne klejnoty, która jej podarował, 
Bacz zabrała z sobą. Po przeprowadze- 
nin sprawy rozwodowej wyjechała p. von 
Bacz do Monte Carlo, następnie do Pary- 
ża, stąd zatelegratowała przed paru dnia- 
mi do swej zamieszkałej w Budapeszcie 
matki, prosząc ją o natychmiastowy przy- 
jazd do stolicy Francji, Obie kobiety 
wróciły do Budapesztu, gdzie p. Bacz 
opowiada swym znajomym nieprawdopo- 
dobne wpost historje o wyłudzenia jej 
klejnotów przez nieznajomego mężczyz- 
nę. 

Paryska policja od dłuższego jaż cza- 
su głowiła się nad częstem, tajemniczem 
znikaniem znanych w paryskich kołach 
towarzyskich osobistości. Po dłuższych 
poszukiwaniach odnajdywano te osoby w 
opłakanym stanie zdrowia. Wśród nich 
był znany fabrykant Blarez i kupiec Na- 
varre, którzy nie umieli dać policji wy- 
czerpujących wiadomości, co się nimi 
działo podczas ich długiej nieobecności; 
tylko tyle wiedzieli, że raz podczas spa- 
eeru wszczęli rozmowę z jakimś elegąnc- 
kim mężczyzną. Potem znaleziono ich o0- 
brabowanych z wszelkich kosztowności i 
pieniędzy. 

Między innymi zniknęła nagle znana 
w Budapeszcie elegantka p. von  Bacz, 
którą po odnalezienia musiano przewieźć 
do sanatorjum. Jej matce, która przy- 
była do Paryża zakomunikowali lekarze, 
że u jej córki zaobserwować można sym- 
ptomy choroby umysłowej. 

Pani von Bacz mówiła wciąż o „anie- 
le z Deanville'u*. Dokładniejszych da- 
nych o owym tajemniczym „aniele* nie 
można było z chorej wydostać. Badania 
policji paryskiej wykryły, że p. Bacz po- 
siadała wspaniały, niezwykłej wartości 
klejnot, po którym zaginął wszelki ślad i 
że mieszkała ona kilka dni w hotelu 
„Scribe“. Karta hotelowa opiewała, że 
dama przyjechała bez kufrów i waliz i po 
paru dniach wyprowadziła się. 

Po przybyciu jej matki do Paryża, 
znany lekarz - psychjatra na podstawie 
dłuższych obserwacyj orzekł, że jego mło- 
da pacjentka znajduje się pod jakimś ta- 
jemniczym wpływem. Dzięki troskliwej 


KAROL MEYER-WBNDISCH. 


pani | 


| 


i Budapesztu. 


opiece wróciła pani von Bacz do sił i po 
paru tygodniach mogła opowiedzieć tajem- 
nice pobytu w Paryżu. W kasynie gry 
w Deanville'u poznała młodego, eleganc- 
kiego mężczyznę i stamtąd pojechała z 
nim do Paryża. Nazwiska owego osob- 
nika nie mogła podać, jak również o 
zaginionych klejnotach nie umiała dać 
wyczerpujących wyjaśnień Lekarze u- 
trzymywali, że chodzi ta o manję prze- 
ślądowczą pacjentki. 

Dopiero po tygodnia wyjawiła p. Baez, 
że ów mężczyzna kazał jej klejnoty wło- 
żyć do torebki i razem z całą posiadaną 
sumą 10.000 franków wrzucić do puszki 
w kościele św. Magdaleny. Po  przesłu- 
chaniu p. Bacz policja zajęła się z całym 
zapałem owym zagadkowym  szantażem, 
Z eałą pewnością ustalono, że padła ona 
ofiarą hypnotyzere, który zrausił ją 


do ' 


wrzucenia pieniędzy i Iklejnotów do pusz- 
ki kościelnej. W żadnej jednak skrzynce 
we wspomntanym kościele ani pierścienia, 
ani franków nie znaleziono. 

Matka i córka po bezowocnych po- 
szukiwaniach policji, wróciły do Būda- 
pesztn. s 

Badapeszteńskie koła towarzyskie z 
radością powitały powrót wytworuej pani 
von Bacz. Opowiada ona to samo, co w 
policji i uparcie twierdzi, że podczas spa- 


ceru nad brzegiem w 2, zje ukazał | 


y pozbyła się 


się jej anioł i rozkazał, a 
przyniosą 


szlachetnych kamieni, gdyż te 
jej nieszczęście. 
Po szamtażyście zaginął wszelki ślad, 
a tymczasem stolice Francji i Węgier 
nową mają sensację. 
(ab). 


Tradycyjny obrzęd. 
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Stosownie do odwiecznego zwyczaju angielskiego, podezas otwarcia nowego parla- 
mentu w Londynie, przeszukano piwnice w gmachu przez kapitanów gwardji, w sta- 


roświeckich historycznych strojach. W r. 


1605 schwytano Guy Fawkesa, w chwili, 


gdy podezas obrad przykładał lont do negromadzonych w piwnicacli beczek z prochem. 
Zdjęcie nasze przedstawia kapitanów gwardji, opuszczających parlament po tradycyj- 
: Rem przeszukaniu jego piwnic. 


Anglja nie uznaje rozwodów sowieckich 


Wyrok ten wywołała sprawa pewnej 
Angielki, która przed rewolucją rosyjską 
wyszła zamąż za Rosjanina. Rosjanin ten 
wyjechał do Rosji sowieckiej i bez zgo- 
dy żony uzyskał tam „automatycznie“ 


Sąd londyński do spraw rozwodo- 
wych na swojem ostatniem posiedzeniu 
zawyrokował, iż decyzje instytucyj so- 
wieckich, tyczące się rozwodów, nie 
mają niocy prawnej na terytorjum Anglii. 


IMPROWIZACJA. 


Hugo Dunker, właściciel starej i 
znanej firmy Dunker et Co, powstał 
od biurka i podszedł do stału, pokry- 
tego grubem szkłem, przed mg a 
stał elegancko ubrany meżczyzna, lat 
około trzydziestu. Jubiler obrzucił 
przybysza badawczem spojrzeniem, 
zamienił z nim kilka słów i począł 
na stole rozkładać kolje, naszyjniki, 
pierścienie diamenty i bransolety. 

unker umiał zjednywać sobie kli- 
entów. I teraz nie szczędził schlebia- 
jących słówek, dowcipów i gestów, by 
zachęcić przybysza do KOPNA. Od pierw 
szego wejrzenia wywnioskował, że ma 
do czynienia z bogatym znawcą. 

— Wspaniała pojata - rzekł obcy, 
gdy Dunker strzelił dowcipem, skrzą- 
cym się najprzedniejszym humorem. 

— Tak, na poincie wiele zależy — 
dorzucił jubiler a zadowoleniem i wziął 
do ręki łańcuch pereł. Ten kosztuje 45 
tysięcy. Dobre pointy są rzadkością. 

— Tak rzadkie, jak prawdziwie szla- 
chetne klejnoty. 45 tys. to Q 

— je się tylko. Spójrz pan, jaki 
okazały, co za blask. A jednak są poin- 
ty o większej nieraz wartości, niż klej- 
nety. 

— Mała przesada. 

— 0 nie, to prawda. Ponieważ juź 
o tem mówimy... Przed paru miesiącami 


zdarzył mi się ciekawy wypadek. Jakiś 
baron (mniejsza o nazwisko) kupił u 
mnie djadem wartości kilkudziesięciu ty- 
sięcy złotych i kazał go odesłać do ho- 
telu, de pokoju 218. — Posłałem swego 
prokurenta, Baron przyjął go elegancko, 
poczęstował papierosem i... 

— I? — zapytał obey* 

— I zapłacił. Oczywista, baron za- 
płacił. 

Dunker śmiał się. 

— Tak, to pointa swego rodzaju — 
zauważył klient. Dobra np. dla noweli- 
sty. Temat „Perły* jest już oklepany, 
kilkaset razy opracowany. 

— Tak — Dunker skinął potakująco 
głową. 

—- Naprzykład... coby osnuł noweli- 
sta na tle owej sprzedaży djademu ba- 
ronowi. Pomyślmy o tem. ~ 

— Myśleć nie kosztuje — dorzucił 
Dunker. 

— Przedewszystkiem — zaczął ob- 
cy, wyjmując ręce z kieszeni — trzeba 
wymyśleć ciekawe, sensacyjne zakoń- 
czenie. Dobrze baron zapłacił. Pański 
prokurent... jak się on nazywa? 

— Oppermann. 

— Dobrze — ciągnął dalej obcy. — 
Oppermann opuszcza pokój, pali papie- 
rosa, kieszenie ma wyładowana rz 
mi i jest w dobrym humorze. Wolnym 


a 
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Nowa infekcyjna choroba 
gorączkowa? 


Lekarz czeski, dr. Strimpl, działają” 
cy w czechosłowackim szpitalu państwo- 
wym w Koszycach oświadczył w tych 
dniach, że odkrył nowy rodzaj choroby 
gorączkowej, która w pewuych warun= 
kach może stać się epidemiczną, 

Przed pól rokiem przyprowadzono 
do szpitala 11-letniego chłopca, u któ- 
rego zauważono objawy spe jalnej cho- 
roby. Choroba ta objawiła się w regu- 
łarnie powtarzających się napadach go- 
rączkowych w okresach pięcio-sześcio- 
tygodniowych. Leczenie choroby różne- 
mi zwyczajnemi środkami nie dawało 
wyników. Później stwierdzono, że chło- 
pak przed zachorowaniem pokąsany był 
przez susła, ktore w okolicach Koszyc 
pojawiają się w wielkiej ilości Po przy” 
byciu chłopca do szpitala rana była już 
zagoiona. 

Dr. Strimpel, który jest zarazem kie- 
rownikiem czechosłowackiego państwo- 
wego instytutu bakterjologicznego w Ko- 
szycach, badał łączność ukąszenia z cho- 
robą pacjenta, przypuszczając początko* 
wo, że chodzi o chorobę t. zw. „sodok“, 
rozpowszechnioną w Japonji. Po jedno- 
rocznych badaniach dr. Strimpl prze- 
konał się, że w tym przypadku chodzi 
o chorobę dotychczas nieznaną i o no- 
wy bakcyl, który ją wywołuje. Dr. Strimpl 
chorobę tę nazwał „Spironema spera- 
phili“ i doświadczeniami wykazał, że 
roznosicielami choroby mogą być szczu* 
ry i morskie świnki. W tym zaś wy” 
padku wywołał ją suseł, Zarazem dr. 
Strimpl stwierdził, że choroba ta może 


= 


stać się epidemiczną. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
-LEONARDA HETMANA 


ŁÓDŹ 
WÓLCZAŃSKA 63. — TEL, 165-00. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
RUTRZANE, 


unieważnienie małżeństwa. Po pewnym 
czasie Angielka wyszła zamąż za An- 
glika. ale nowy mąż wkrótce po ślubie 
oświadczył, iż nie uznaje jej za rozwie” 
dzioną i prosił sąd o unieważnienie za- 
wartegó między nimi związku małżeń- 
skiego. 

Sąd londyński ogłosił drugie małżeń- 
stwo za nieważne. 


krokiem idzie przez korytarz i nagle 
rzuca mu ktoś ćwierć funta pieprzn w 
twarz. Oppermann miał teczkę, tak? 

— Wspaniałe. Baron i ten, który za- 
sypał prokurentowi oczy, to napewno 
wspólnicy. Bandyta wyrywa teczkę Op- 
permannowi i potem dzieli się pieniędz- 
mi z owym samozwańczym baronem. — 
Wspaniałe. To trzeba napisać. + 

— Można dalej improwizować. Op- 
permann przeciera oczy i rozgląda się 
wokoło. Widzi coś niezwykłego. — Oto 
bandyta, który wydarł mu teczkę, ma 
ręce wzniesione do góry i ktoś trzyma 
przed jego twarzą rewolwer. Ową trze- 
cią osobą, świadkiem napadu jest np. 
detektyw, którego pan wysłał dla śle- 
dzenia Oppermanuna. 

— Wspaniałe — zachwycał się Dun- 
ker. Doprawdy świetna nowela krymi- 
nalna. Pieniądze, pieprz, rewolwer, de- 
tektyw. 

— Jeszcze nie koniec. Detektyw na- 
kłada bandycie kajdanki, odbiera mu 
teczkę i sprowadza auto. Obaj wsiadają 
do samochodu i gdy Oppermanu chce 
wejść, znów zasypują mu oczy pieprzem. 
Ow jegomość z rewolwerem nie jest de- 
tektywem, lecz wspólnikiem bnndyty. 

— Podziwiam * pańską fantazję — 
rzekł Dunker szczerze zachwycony. 

— Przekonaliśmy się, że pointy nie 
są tak rzadko spotykane. 

— Ja myślałem o rzeczywiście do- 
brej poincie. Pozwoli pan, że zmienię 
nieco pańską improwizację. Przypuśćmy, 


że prokurent Oppermann wraca do biu- 
ra, bez teczki z czerwonemi, opuchłęmi 
oczyma, Nim zaczyna mi mówić o nie- 
szczęściu, zwracam się do niego ze śmie- 
chem: „Oppermann — mówię — pan są- 
dzi, że jestem tak nieroztropny i ponio- 
słem skutkiem rabuuku szkodę. Nie, 
klejnoty były fałszywe. Same imitacje. 
Tak, bezwartościowe szkiełka“. Dunker 
roześmiał się głośno. 

— Uznaję się za pokonanego. Obcy 
uśmiechnął się i ukłonił z wymuszoną 
gracją. Ta pointa... 

— To jeszcze nic — ciągnął jubiler 
dalej. Na najlepszą teraz pora. Owe i- 
mitacje były takie same, jak te, które 
leżały tu na stole i które pan przed 
dwiema minutami schował w 
rękawie. Te dwa ne brylantowe 
pierścienie zatrzymaj pan sobie. Jeden 
na pamiątkę naszej ciekawej pogawędki 
i pańskiej improwizacji, drugi — jako 
dowód pańskiej rzetelności d)a policjan- 
ta, który za chwilę pana zaaresztuje. 

Teraz wierzy już pan, że pointy ma- 
ją mieć większą wartość od klientów. 
Oczywiście, że od takich klientów. 

Rozległ się sygnał dzwonka alarmo- 
wego i obite żelazem drzwi zakładu jū- 
bilerskiego Dunker et Co zamknęły się 
automatycznie. - 

Tłam. A. B. 
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Kalendarzyk. 
List op ą d DZIŚ: Teodora i Oresta. 


JUTRO: Andrzeja z Awef. 


Poniedziałek 


Wschód słońca 0.44. 
Zachód słońca 15.37. 
Wschód księżyca 6.27. 
Zachód księżyca 1540. 
Długość dniń 9.13. 
Ubyło dnia 8.03. 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 

J.i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 

OM w środy, soboty i niedziele od 
--16. 


Dyżury aptek. 


Dziś w nocy dyżurują apteki: A. Pota- 
sza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy (Po- 
morska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M. 
Epszteina (Piotrkowska 2235), Z. Gorczyc- 
kiego (rrzejazd 59), G. 
bjanicka 50) 


Antoniewicza (Pa- 


POD WŁOS. 


Wojna studentów. 


Bija się! Kto z kim? Gdzie i dla- 
czego 

Czytając pisma różnych kierunków o 
awanturach studenckich w Warszawie, 
trudno się zorjentować kto kogo i za 
co bije? 

Zaczęło się właściwie w Krakowie 
a skończy się... w sądzie i areszcie, bo 
policja prócz gumowych pałeczek przy- 
mknęła kilkudziesięciu co ognistszych 
młodzieńców w „ujutnym* gmachu z 
widokiem na niebo. 

Jedni twierdzą, że chodziło o do- 
starczenie trupów żydowskich dla ćwi- 
czeń anatomicznych studentów medy- 
cyny; inni, że rebelja uniwersytecka by- 
ła sprowokowana wystąpieniem „bojów- 
ki“ żydowskiej „Jardenji”, która pobiła 
studentów = chrześcijan; inni jeszcze, że 
wybory do władz Bratniej Pomocy tyle 
wigoru rozpętały, iż energję młodzień- 
czą wyładować musieli korporanci we 
wzajemnem kiereszowaniu się laskami! 

Huczek uczynł się niemały. Zjazd 
rektorów. Zamknięcie wyższych uczel- 
ni, jako, że wielce zaraźliwa jest wszel- 
ka awantura. Interpelacja w sejmie. 
Odpowiedź ministra. Kłótnie poselskie. 
„Bij, kto w Boga wierzy”! Zimny tusz 
z sikawsk. Pretensje do PPS, że nie 
potępia wybryków antyżydowskich i nie 
wzywa gromów na główki młodzieniasz= 
ków. endeckich:... : 

Podrastające pokolenie próbuje wy- 
kazać się przed społeczeństwem jakąś 
„działalnością“. 

Młodzież uniwersytecka przedwojenna 
poświęcała swe siły w innych kierun- 
kach. Były inne cele, inne ideały. Dziś 
nie mogą walczyć z wrogiem zewnętrz” 
nym, tłuką się z kolegą z ławy szkol- 
nej. 

Nie zdają sobie sprawy z tego, że 
„źle się bawią”, — że wyrządzają so- 
bie, zakładom naukowym, w których 
studjują oraz państwu poważną szkodę, 
gdyż wrogie agentury rozdmuchują te 
pożałowania godne zajścia do rozmia- 
rów pogromów żydowskich w Polsce. 

Inna rzecz, że po bardzo energicz* 
nych zarządzeniach władz naszych 
— zbyt prześadne alarmowanie przez 
dzienniki żydowskie, tak w żargonie jak 
iw języku polskim drukowane jest 
może niewłaściwe. 

Strumienie zimnej wody, wylewane 
na podgorączkowane głowy studentów, 
mogłyby być z pożytkiem skierowane 
choćby na chwilę i na głowy niektó- 
rych redaktorów pism żydowskich. 

Luboń 
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OGŁOSZENIE. 
Wszelkie porady w sprawach = 
gospodarczych budowla- =jjj 
= nych i pomoc prawną, udzie EE 
=: la każdemu Z- 
Biura Polskiego zespołu Gospodarczego 


Łódź, ul. Piotrkowska 97, tel. 196-75. 
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Ohydne matkobójstwo przy ul. Rzgowskiej. 


Syn — pijak popełnia krwawą zbrodnię dla zdobycia kilkudziesię- 
ciu złotych. — Pościg za zbirem, który odpowiadał będzie przed 


Miasto nasze stało się znów terenem 
ohydnej zbrodni, dokonanej z chęci zy- 
sku na własnej matce przez zwyrodnia- 
łego syna — pijaka. 

Przy ul. Rzgowskiej w posesji nr. 20 
zamieszkuje od dłuższego czasu Marce- 
la Jankowska, licząca ostatnio 74 lata. 

Jankowska jest wdową. Utrzymuje 
się przy życiu z handlu, jest bowiem 
właścicielką straganu na placu Leo- 
narda. 

Od n'edawna przy Jankowskiej za- 
mieszkał jej syn, 30-letni Antoni, znany 
pijak i awanturnik. 

Antoni Jankowski skutkiem nałogo- 
wego pijaństwa został usunięty z pra- 
cy. Ponieważ nie umiał opanować zgub- 
nej skłonności i po pijanemu maltre- 
tował żonę, ta usunęła go z mieszka- 
nia, tak iż musiał on szukać schronie- 
nia w mieszkaniu swej matki, która 
wprawdzie zapewniła mu utrzymanie, 
jednak nie chciała dawać pieniędzy na 
wódkę. 

Na tle tego „skąpstwa” 
między nią a synem 


dochodziło do ostrych scysyj. 


W dniu wczorajszym, około godziny 
4-ej po poł., sąsiadka Jankowskiej, Ga- 
brysiakowa, weszła do mieszkania hand- 
larki, chcąc oddać jej 3 złote i 20 gro- 
szy za wzięte od Jankowskiej wiktu- 
ały 


staruszki 


'Wszedłszy do mieszkania Jankow* 
skiej sąsiadka 


spostrzegła staruszkę leżącą na po- 
dłodze w kałuży krwi. 


Ponieważ Jankowskaunie dawała zna- 
ku życia przerażona Gabrysiąkowa zaa- 
larmowała pobliski XIII komisarjat oraz 
powiadomiła pogotowie. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia ustalił, iż nieszczęśliwa kobieta o- 
trzymała dwa ciosy w głowę, zadane 
tępem narzędziem, oraz 


cztery uderzenia, zadane w głowę 
siekierką. 


Po przywróceniu ciężko okaleczonej 
kobiety do przytomności lekarz pogo” 
towia przewiózł ją w stanie beznadziej- 
nym do szpitala św. Józefa. 

Badana przez policję, celem ustale- 
nia sprawcy napadu, Jankowska odpo- 
wiedziała tylko jednem słowem 


„n Syn“, 


Przybyły na miejsce podkomisarz 
Wiśniewski, kierownik XIII komisarjatu, 
przeprowadził dochodzenie, które ujaw- 
nilo, iż sprawca napadu na staruszkę 
zabrał kołdrę, poduszkę, żelazko do pra- 
sowania oraz 72 złote gotówką, znale- 
zioęe w szufladzie. 
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sądem doraźnym. 


Wobec tych wyników dochodzenia, 
które kwalifikiją sprawę usiłowanego 
zabójstwa matki, przez syna, w chęci 
zysku, 


do postępow=nia doraźnego, 


na miejsce ztrodni przybył prokurator 
dr. Markowsk', komendant p. p. podin- 


CO o z 3 


spektor Niedzielski oraz kierownik wy- 
działu śledczego, nadkomisarz Weyer. 

Po przeprowadzeriiu szczegółowych 
dochodzeń — do wszystkich komisar- 
jatów na terenie Łodzi, oraz do okolicz- 
nych posterunków policyjnych skiero- 
wano telefonogramy, z poleceniem are- 
sztowania matkobójcy. 


Przeciw krzywdzącym redukcjom płac 


wystąpili pracownicy Kasy Chorych. 
Wiec protestacyjny w sali Rady Miejskiej. 


Władze łódzkiej Kasy Chorych prze- 
prowadziły os'atnio akcję „wyrównania” 
pensyj pracowniczych. 

Akcja ta, oparta przedewszystkiem na 
dążeniu do zaprowadzenia oszczędności, 
miała ponadto na celu wyrównanie istot- 
nych niesprawiedliwości w uposażeniu 
pracowników Kasy, częste bowiem były 
na terenie Kasy Chorych wypadki, iż 
dwaj urzędnicy, pracujący w tych samych 
warunkach, na jednakowych stanowi- 
skach, z jednem i tem samem przygo” 
towaniem do tej pracy, otrzymywali 
dwie znacznie się od siebie różniące 
sumy wynagrodzenia. Akcja wyrównania 
płac miała zatem na celu ustalenie sta- 
łych norm dla pracowników każdej ka- 
tegorji. 

Tymczasem po „wyrównaniu” płac 
okazało się, iż wszystkim pracownikom 
obniżono płace. Nie było nadto wy- 
padku, aby którykolwiek z gorzej sytuo- 
wanych pracowników uzyskał na pod- 
stawie tego „wyrównania“ poduke: 

Jest zrozumiałe, iż wobec takiego 
postawienia kwestji regulacji płac wśród 
pracowników łódzkiej Kasy Chorych, 
zrażonych, już niesprawiedliwem prze- 
prowadzeniem redukcyj wśród kobiece- 
go personelu urzędniczego, zapanowało 
silne rozgoryczenie. 


Związki pracowników Kasy Chorych 
podjęły akcję protestacyjną przedewszy- 
stkiem na terenie Łodzi, zaś wobec stwier- 
dzenia, iż winę ustalenia takiege, a nie 
innego systemu wyrównania płac pono- 
szą władze nadzorcze, przeniesiono in- 
terwencję na teren Warszawy. 


Skierowana w sprawie omawianej do 
Ministerstwa Pracy delegacja uzyskała 
tylko zapewnienie, iż cała sprąwa przed- 
stawioną będzie panu ministrowi. 

Wobec powyższego związki zawodo* 
we pracowników Kasy Chorych w Ło- 
dzi wyłoniły komisję porozumiewawczą, 
która wzięła na siebie cbowiązek prze- 
prowadzenia zdecydowanych wystąpień 
w obrónie płac pracowniczych. 

Komisja porozumiewawcza zwołała 


na dzień wczorajszy do sali rady miej- 


Akcja spisowa rozwija się 
w sposób nader pomyślny. 


W drugiej połowie października r. b. 
odbyły się we wszystkich wojewódz= 
twach zjazdy powiatowych i miejskich 
referentów spisowych. 

Zjazdy te stwierdziły w sposób nie- 
zbity, że akcja spisowa rozwija się w 
całym kraju w sposób nader pomyślny 
i to przedewszystkiem dzięki zrozumie- 
niu przez szerokie warstwy ludności 
ważności zadania, wobec którego one 
stanęły. 

Największą trudnością, jaką nastrę- 
cza spis grudniowy, jest jak wiadomo, 
ta okoliczność, że wskutek obecnej sy- 
tuacji finansowej państwa, spis ten ma 
być przeprowadzony siłami komisarzy 
honorowych. 

Jak się okazało, napływ komisarzy 
„mimo ciężkich czasów” jest tak wielki, 
że w większości województw  „kwestja 
komisarzy“ już nie istnieje, gdyż zapo- 
trzebowanie jest tam pokryte całkowi- 
cie, a nii y nawet zgórą, 


W poszczególnych rejonach, zwłasz- 
cza w niektórych większych ośrodkach 
miejskich dopływ komisarzy odbywa się 
w tempie nieco powolniejszem. 

Jednak jest rzeczą niewątpliwą, że 
większe miasta z ich wielkiemi zasoba* 
mi inteligencji s w tem młodzieży aka- 
demickiej, tak wrażliwej na każde po- 
czynania społeczne, nie pozostaną w 
tyle za innemi okręgami kraju, zwłasz- 
cza, że kiektóre z tych miast były wi- 
downią wprost entuzjastycz. przejawów 
zrozumienia obowiązku obywatelskiego. 

Każdy winien zgłosić u władz spi- 
sowych swój udział parodniowy w pra- 
cy spisowej, by nie pozostała najmniej- 
sza luka w obsadzie stanowisk komisa- 


l 

* Będzie to najlepszem świadectwem 
wobec świeta, że jesteśmy narodem o 
wysokiem uspołecznieniu i wielkiem ze- 
spoleniu wewnętrznem. 
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skiej wiec pracowników Kasy Chorych. 

Wiec odbył się wczoraj, w godzi- 
nach rannych, przy wypełnionej po brze- 
gi sali rady miejskiej. 

Po szeregu referatów i ożywionych 
dyskusyj uchwalono następującą rezo* 
lucję: 

* Zebrani w dniu 8 listopada, w sali 
rady miejskiej miasta Łodzi wszyscy 
pracownicy łódzkiej Kasy Chorych, zgru* 
powani w trzech, działających na tere- 
nie Kasy związkach, po wysłuchaniu 
sprawozdania komisji porozumiewawczej, 
wyłoniorej z tych związków, stwier- 
dzają: 

1) że dotychczasowe wydatki admi- 
nistracyjne Kasy nie przekroczyły gra- 
nic wyznaczonych i że wobec tego chęć 
ratowania finansów Kasy przez zniżkę 
pensyj musi wywołać wśród ogółu pra- 
cowników rozgoryczenie, co w skutkach 
odbije się ujemnie na funkcjonowaniu 
instytucji, 

2) że dokonana obniżka płac szcze- 
gólnie skrzywdziła pracowników i ro- 
botników, otrzymujących pobory według 
najniższej grupy uposażeniowej. 

3) Wobec powyższego zgromadzeni 
domagają się zrewidowania zasad doko- 
nanej obniżki płac. 

Zebrani domagają się od władz nad- 
zorczych Kasy jaknajrychlejszego opra- 
cowania i wprowadzenia w życie, przy 
współudziale przedstawicieli związków, 
przepisów, normujączch w należyty spo- 
sób warunki pracy i płacy pracowników 
Kas Chorych. (p) 


Spis poborowych 
rocznika 1911. 


W poniedziałek, dnia 9-go listopada 
r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od 8do 15-ej, (w sobotę od godziny 
8-ej do 13,30), powinni się zgłosić męż- 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz- 
kali na terenie V-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy” 
nają się od liter: N. O. i zamieszka” 
li na terenie XIII komisarjatu P.P., któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: 
P. R. S. Sz. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso- 
bisty, w braku dowodu osobistego — 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwo szkolne, zawodowe 
rzemieślnicy — cechowe. 

Do zgłoszenia się spisu zobowiązane 
są również osoby, nie mogące udowod* 
nić, że są obywatelami państwa obcego. 
Tem samem obowiązkowi temu podle- 
gają posiadacze kart pobytu, niemający 
paszportu zagranicznego państwa ob- 


cego. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło” 
szenia się do spisu według podanych 
wyżej zasad — podlegają odpowiedzial- 
ności karnej z art. 97 Ustawy o po” 
wszechnym obowiązku wojskowym (Dr. 
U. R. P. P. Nr. 46/20, poz. 458) to jest 
karze grzywny da 500 zł. lub aresztu do 
6-ciu tygodni, albo obu tym karom łą” 
cznie, 
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REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: „Spódniczka czy toga“. 
TEATR KAMERALNY: „Hau Hau“, 
TEATR POPULARNY: „Wiktorja i jej huzar*. 
COCTAIL: „Jak się bawić — to się bawić*. 
MOMUS: „Jedna z kropelkami*. 


APOLLO: „Ucieczka od szczęścia*, 

ARS: „Biały mandaryn*. — „Miłość kozaka". 

BAJKA: „Na falach namiętnosci*. 

CASINO: „Buster się żeni*. 

CAPITOL: „Swawolne studentki", 

CORSO: „Biali Indjanie* 

CZARY: „Cień Sherloka Holmesa*. — „Z dnia 
na dzień”. 

DOM LUDOWY: „Owoc zakazany“, 

ERA: „Pojedynek w przestworzach*. 

GRAND KINO: „10-ciu z Pawiaka", 

LUNA: „Hui-Tang*. 

MIMOZA: „Postrach salonów“. 

ODBON: „Włamywacze*, 

OŚWIATOWY: „Ulubienica Maharadży”, — 
„Ochotnik*, 

PRZEDWIOŚNIE: „Moje słoneczko“. 

PALACE: „Cain“. 

RESURSA: „Alibi* (Niewinnie posądzony). 

RAKIETA: „Noc upojeń*, 

SPLENDID: „Powrót do życia*, 

ŚWIATOWID: „Wieża miłości”. 

UCIECHA: „Żar miłości“. 

WODBWIL: „Włamywacze”, 

ZACHĘTA: „Jeden z 30-0iu*. 


Teatr Miejski. 

Dziś, w poniedziałek, wieczorem śmiała, 
ringi jeja sztuka Alsberga i Hessego „Siedz- 
wo”. 

We wtorek arcywesoła komedja Webera 
„Spódniczka czy toga*. 

W piątek premjera 
reż, J. Waldena wesołej 
glitz“. 


rzygotowanej przez 
omedji — „Dr. Stie- 


Teatr Kameralny. 


Dziś, w poniedziałek, i wtorek ostatnie 
powtórzenia szlagierowego „Hau Hau* z Mi- 
chałem Zniczem, , 

W środę z okazji Focznicy miepodległości 
Polski popularne widowisko, urocze „Wilki w 
nocy* T, Rittnera. — Bilety po 1 zł. i po 50 


szy, 

W piątek premjera wyreżyserowanej przez 
dyr. Karola Borowskiego Laroche pa 
cej pod znakiem „Sex Apealu* i kapitalnyc 
erotycznych sytuacji komedji Roberta Bracco 
„Ona, czy jej siostra* (Il frutto amaro) z Gra- 
bowską, Wasiutyńską, Brodniewiczem, Chró- 
ścickim, Krotkem i Szubertem. 


Uroczyste przedstawienia w teatrach: 
Miejskim i Kameralnym 
dla uczczenia 13-ej rocznicy niepod- 
ległości Polski. 


Dyrekcja teatrów: Miejskiego i Kameralne- 
go, pragnąc udostępnić jak najszerszym ma- 
som wesołe spędzenie święta narodowego po- 
stanowiła zorganizować dwa przedstawienia: 

W Teatrze Miejskim czarującą, pełną bu- 
mort komedję Szekspira „Co chcecie" w in- 
scenizacji dyr. K. Borowskiego. 

W Teatrze Kameralnym doskonałą kome- 
dję Rittnera „Wilki w mocy*. Ceny miejso: 
krzesła i loże 1 zł., miejsca na galerję po 50 
gr. co umożliwi nawet najmniej zamożnym 
ujrzenie tych frapujących sztuk. 
> Obydwa przedstawienia poprzedzone będą 
cudownym wierszem Wyspiańskiego, który 
przez usta Wysockiego me podchorą- 
żych do zbrojnego zdobycia niepodległości. 
Fragment ten z „Nocy listopadowej* opowie 
utalentowany artysta Zbigniew Ziembiński. 

Część biletów kierownictwo Teatrów. Miej- 
skich przeznacza dla wojska, 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 1785-00). 

Dziś o godz. 8.15 wieczorem po raz pierw- 
szy komedja w 3-ech aktach Bogusławskiego 
„Opieka wojskowa*. Ceny zniżone. 

Kasą sprzedaje bilety: przy ul. Ogtodówi 
N IS lub przy ul. 6-go Sierpnia M 2 (skła 
apteczny p. Pływackiej) codziennie ód godz. 
11 rano. 

„ŁUKASIŃSKI*. 

W środę, na nadch. uroczystość listopadową 
przygotowuje Teatr Popularny patrjotyczną 
sztukę ireny Jurskiej w 6 obrazach p.t. „Łu- 
kasiński* w inscenizacji i reżyserji Stanisła- 
wa Skalskiego. Piękna i Sari ca sztuka 
będąca odbiciem dążeń | uczuć społeczeństwa 
polskiego w okresie powstanią listopadowego 

831 ta ściągnie zapewne do Teatru Popular- 
nego licznie publiczność żądną podniosłych i 
silnych wrażeń. 


Teatr liter.-art. „COCTAIL“, 


Ostatnie trzy razy świetne widowisko „Jak 
się bawić to się bawić”, 

W tych trzech dniach publiczność łódzka 

żegna znakomitą parę Zizi Halamę i Feliksa 
Parnella, bajecznego komika Józefa Orwida | 
świetnego barytonistę opery lwowskiej Stani- 
sława Znicza, 

Udział całego zespołu. 


zz" 
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Uroczystości francuskie 


w Poznaniu. 


Uroczysta odsłonięcie pomnika 1123 
podoficerów i żołnierzy francuskich, 
zmarłych na ziemiach Polski, było jed- 
nym z wielu fragmentów, uwypuklają- 
cych siłę więzów, łączących kraj nasz 
z Francją. Przed cmentarzem garnizo- 
nowym ustawiono kompanję honorową, 
która powitała ze wszystkiemi honorami 
reprezentującego rząd francuski ambasa- 
dora Laroche's, Na cmentarzu zebrali 
sią przedstawieiele władz państwowych i 
komunalnych, delegacje pułkowe ze 
sztandarami, korpus oficerski D.O.K. VII, 
konsnlowie państw obcych, prezydjum 
Towarzystwa polsko-francuskiego, grona 
profesorów uniwersytetu poznańskiego, 
delegacja Związku hallerczyków z gen. 
Hallerem, prezes poznańskiego komitetn 
akademickiego, jako przedstawiciel mło- 


dzieży akademickiej, kolonja francuska, 
przedstawiciele prasy oraz liczni goście. 
Pierwszy przemówił szef gabinetu fran- 
euskiego ministerstwa rent i emerytów, 
p. Rene Fatou, żegnając żołnierzy armji 
francuskiej, którym nie dane było spo- 
częć w ziemi ojczystej. Następny mów- 
ca, d-ca O.K. gen. Dzierżanowski, zło- 
żył hołd poległym w imieniu armji pol- 
skiej. Ostatni przemawiał ambasador La- 
roche, który wezwał zebranych do ucz- 
czenia pamięci zmarłych przez 3-minuto- 
we milczenie. Na zakończenie odegrano 
hymoy obu państw, poczem złożono 
wieńce. 

Wieczorem prezydent miasta Rataj- 
ski wydał raut na cześć gości francu- 
skich. 


Występy trupy góralskiej. 


Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet urządza w sali Filharmonji we wtorek dn. 
10 b. m. o godz. 16-ej i wśredę dn. 11 b.m. o godz. 20-ej dwa spektakl- znako- 


mitej trupy góralskiej. Bilety do nabycia w”sekretarjacie Zw: Pracy O 
W dniu przedstawienia w kasie Filhar 


Piotrkowska 103, pr. of. II wejście. 


monji. 


Pogotowie łódzkiej Kasy 
Chorych 


nie może uskarżać się na brak 

wama enn 23JĘCIA. 

kPogotowie łódzkiej Kasy Chorych 
wzywane było w ciągu miesiąca paź- 
dziernika w 2701 wypadkach, t. j. w 
około 90 wypadkach na dobą. 

Z liczby powyższej w 409 wypad- 
kach interwenjowało pogotowie położ- 
nicze Kasy Chorych. 

W ciągu minionego miesiąca pogo- 
towie łódzkiej Kasy Chorych prze- 
wiozło do szpitali i do różnych zakła- 
dów i instytucyj K. Ch. 1859 chorych. 

Ponadto zanotowano w ciągu u- 
biegłego miesiąca 57 alarmów bez- 
podstawnych. Sprawcy fałszywych a- 
larmów zostali niemal we wszystkich 
wypadkach ujawnieni i pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej. (p) 


Pod samoch dem. 


Na ul. Zielonej, przed posesją nr. 18, 
został najechany przez samochód pry- 
watny 65-letni Chaskiel Szłajtman (Zie- 
lona 10). 

Szofer odwiózł przejechanego do 
stacji pogotowia, skąd po udzieleniu 
pomocy przewiózł Szlajtmana do do- 
mu. pP 


Pożar zagrody. 


Nocy wczorajszej we wsi Malanów, 
gminy Puczniew, wybuchł pożar w za- 
grodzie Tamasza Gorczyńskiego. 

Pastwą ognia padła stodoła ze zbio- 
rem. 

Straty wynoszą około 15.000 zł. 

Przyczyna wybuchu pożaru nie zo> 
stała ustalona. (p) 
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Bilety dla zrzeszeń (za okazaniem iegity- 
sa ważne ze zniżką 50 proc. 
ety dò nsbycia w kasie zamawiań Grand- 
Cafe, Piotrkowska 72, od godziny 7 wiecz, w 
kasie teatru „Coetali*, Przejazd 34. 


Lagadkowy obrońca strzela 
i ucieka, 


Nocy wczorajszej, do bramy domu 
przy ul Anny 20 zbliżył się mieszka- 
niee tej posesji, 48-letni Antoni Gło- 
wacki. 

W czasie wyczekiwania przez Gło- 
wackiego na dozorcę zbliżył się do 
niego jakiś pijany osobnik, który za- 
dał Główackiemu kilka ciosów laską. 

"Na krzyk pobitego nadeszły w 
międzyczasie jakiś przechodzień wy- 
dobył rewolwer i oddał w stronę pija- 
nego napastnika 5 strzałów, które je- 
dnak chybiły. 

Pijak rzucił się do ucieczki, a 
również i nieoczekiwany obrońca, któ- 
ry nie miał widocznie zezwolenia na 
broń, pośpiesznie się oddalił. 

Przybyły na odgłos strzałów poli- 
cjant wezwał do pobitego lekarza po- 
gotowia, który — po udzieleniu po- 
mocy — pozostawił Głowackiego na 
miejscu. (p) 


Niefortunny upadek 


podczas libacji. 

50-letnia Fioreutyna Wange, Za- 
mieszkała przy ul. Wodnej w domu 
nr. 10, podczas odbywającej się u niej 
libacji upadła tak nieszczęśliwie, iż 
doznała rozbicia głowy o kant pieca. 

Lekarz pogotowia, po nałożeniu 
opatrunku, pozostawił poszkodowaną 
pod opieką rodziny, (p) 


Złośliwy pies. 

40-letni Szlikier Teodor, zamiesz- 
kały przy ul. Zgierskiej 77, przecho- 
dząc ulicą Brajera został napadnięty 
i pokąsany przez psa rasy wilczej, 
który rozerwał Szlikierowi mięśnie 
prawego podramienia. 

Poszkodowany zgłosił się na stację 
pogotowia Kasy Chorych, w a doko- 
nano mu zabiegu zeszycia poszarpa- 
nego mięśnia. Poszukiwania za właś: 
cicielem złośliwego psa nie dały wy- 
niku. (p) 


„ Kobiet,. 
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11.58—12,10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie I odczy- 

tanie p u dziennego. 

1210—13.15 Muzyka z płyt gram. (. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 160. 

13 15—15.25 Przerwa. 

15.25—15.45 Odczyt z Krakowa z cyklu dla 
nauczycieli: „Aktualność romantyzmu i 
sprawa rewizji poglądów na poezję roman- 
tyczną* — wygł. prof. Konrad Górski. 

1545—15.50 Komunikat dla żeglugi i rybaków. 

15.50—10.15 Muzyka z płyt gramofonowych 
z W-wy. 

16.20-16.48 Lekcja języka francuskiego (kurs 
elementarny) (tr. z W-wy). 

10640—17.10 Płyty gramof. z Warszawy. 

17.10—17.36 Odczyt z Krakowa p. tyt. „O epo- 
kowem odkryciu podzielności atomów* — 
wygłosi prof. L. Wygrzywalski. 

17.35—18.50 Koncert muzyki lekiej z W-wy. 

18,50—19 15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Komunikat Izby cus Z 
w Łodzi, odczytanie programu na dzie 
następny, płyty gramofonowe. 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramofonowe. 

19.45—20.00 Prasowy dziennik radjowy z W-wy. 

20.00—20.15 Pogadanka z cyklu „Wiadomości 
wstępne o muzyce" — wygłosi p. karol 
Stromenger (transmisja z W-wy. 

20,15—22.15 Operetka „Gejsza“ Jonesa (trans- 
misja z W-wy). 

22.15—22.30 P. B. Hertz wygłosi feljeton p. t. 
„Z dokładnością do pół sekundy* (trans- 
misja z W-wy). 

2230—2245 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego oraz komunikaty: meteorolog., 

sportowy t policyjny (tr. z W-wy). 
22,45—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy 


Łódź 
WTOREK, dnia 10 listopada 1931 r. 

1158—12.15 Sygnał czasu z Warszawy, hej- 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie — 
odczytanie programu na dzień następny. 

12.10—13.15 Muzyka z płyt gramof. f. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 160. 

15.50—16.20 Program dla dzieci: 1) wiada- 
nie Fr. Sieroszewskiego p.t. „13 lst temu 
na ulicach Warszawy*; €) Obrazek p. tyt. 
„Tchórz* zradjofon. wg. noweli p. Stefanji 
gawadaklaj: (transm. z W-wy). 

16.20—16.40 „Tayloryzacja w wojsku* — wy- 
złosi R A. Zarychta (transm. z W-wy). 

16.40—1710 Muzyka z płyt gram. ź W-wy. 

17.10—17.36 Odczyt ze Lwowa p. t. „Triumfal- 
ny pochód zwyciężonych* — wygł, dr Zo- 
(ja Krzemicka. 

17.35—18.50 Popularny koncert symfoniczny w 
wykonaniu orkiestry Fllnarmonji warsz, 

A aż Br. Wolfstala (tr, z W-wy). 

19. 19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi, 
odczytanie programu na dzień następny. 

19.30— 19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów, płyty gramofonowe. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radj. z W-wy. 

20.00—20.15 Feljeton p. tyt. „1I listopada* — 
wygłosi dr. B. Wieniawa-Długoszowski. 

20.15—21.55 Koncert popularny w wykonaniu 
orkiestry P. R pod dyr. J. Ozimińskiego, 
Roman Lilienstein (sopran) 1 L. Urstein 
(akompani), Ber a Prywes (mezzosopran) 
(tr. z W-wy). 

21.55—22.10 Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i aw 
techn. udzieli p. W. Frenkiel (tr. z W-wy). 

22.10—22.40 Koncert ze Lwowa. 

2240—22.55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego oraz komunikaty: meteorolog, 
sportowy i policyjny (tr. z W-wy). ~ 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 

"z 


Z codziennych tragedyj 
wielkiej Łodzi. 
Dwa zamachy samobójcze. 


32-letni Emil Krygier (Wólczańska 
118), bezrobotny i pozbawiony od 
pewnego czasu zapomogi ustawowej, 
usiłował w dniu wczorajszym  pozba- 
wić się życia, przecinając brzytwą 
żyły lewej ręki. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, ze względu na zna- 
ozny upływ krwi u i pea 
przewiózł do szpitala przy ulicy 
Drewnoówsi ej. 


+ 
D 
48-letnijJerzy Kawecki (Sródmiej- 
ska 100), wypił w celach samobójczych 
większą dozę 30 proc. roztworu cjanku 
siarczan 


u. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu 
desperatowi pomocy, pozostawił go mi 
miejseu. 
ztwór, który posłużył Kaweckie- 
mu do zamachu samobójczego. 
zapisany przez lekarza. 4 1 


j 
i 
z 
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Boje ligowe. 
Garbarnia o 


22 


Walka ligowców o tytul mistrza 
jest już właściwie zakończoną. Gar- 
barnia zdobyła 2 dalsze punkty w 
spotkaniu. z Lechją, podezas gdy Wi- 
sła remisując z Warszawianką utra- 
ciła ten punkt, który pozwala Gar- 
barni na przegranie meczu z Wisłą 
w dniu 29 b. m. Pogoń rozprawiła 
się z Wartą, a mając jeszcze w ka- 
lendarzyku gry z Palonją, Lechią i 
Legją jest już niemal murowanym 
vice-mistrzem. Los się może uśmiech- 
nąć Pogoni, dając jej same zwycię- 
stwa w tych 3-ch meczach. Gdyby 
jednocześnie Garbarnia uległa Wiśle, 
doszłoby do spotkania Garbarnia — 
Pogoń, decydującego o tytule mistrza 
Polski. A wtedy... 

Nie będziemy uprzedzać faktów. 
Bądźcobądź Pogoń, mając tak wielkie 
szanse, nie odda punktów Lechji w 
dniu 15 b. m. Zatem Mechja jest ska- 
zaną na degradację do klasy A. Wo- | 
bec 3-ch jeszcze gier Warszawianki 
(z Ruchem, Legją i Wartą) los Lechji 
jest przesądzony. 

Remis ŁKS-u z Polonją jest mo- 
ralnem zwycięstwem Łodzian, gdyż 
walczyli oni na obcem boisku. Mimo 
zdobycia punktu ŁKS prawdopodobnie 
zakończy rozgrywki na miejscu siód- 
mem, bó Ruch, zwyciężywszy Cra- 
covię, depce mu po piętach. A ślą- 
zacy mają jeszcze 3 mecze do roze- 
grania, 

Cracovia i Polonia już pewnie nie 
zmienią swych miejsc. 

Mamy wreszcie nowego ligowca. 
Jest nim zespoł 22 p. p. z Siedlec po 
ostatecznem zwycięstwie nad Naprzo- 
dem. Wojskowi są dzieckiem szczę- 
ścia, W grupie swej wywalczyli 
pierwsze miejsce łatwo, aby w finale 
Spotkać się z drużyną, wyczerpaną | 
grami z najlepszą polską klasą A i 
mieć nad nią przewagę świeżych sił 
moralnych i fizycznych. | 

Tak to bywa w footballn. | 

x 


KRAKÓW: * 
Garbarnia — Lechja 4:0 (1:0). 


li 

|| 

Zawody powyższe, rozegrane wiso- | 

botę na boisku Garbarni, stały na ni- 

skim poziomie technicznym, nie ba- 

cząc na wysokie zwycięstwo drużyny 

krakowskiej Bramki zdobyli: Smo- 

czek -- 2, Mauer i Bator. Sędziował 
p. Krukowski. Widzów 1500 osób. 


Warszawianka — Wisła 1:1 (0:1). 


Powyższy zupełnie nieoczekiwany 
wynik przypisać należy niezwykle 
ambitnej i wręcz zaciekłej grze dru- 
żyny warszawskiej, która na rezultat 
remisowy w zupełności zasłużyła. 
Bramki zdobyli: Kisieliński i dla War- 
szawianki — Piliszek, Widzów 3 ty- 
siące. 


WARSZAWA: 
Polenja — ŁKS 1:1 (0:0). 


Do przerwy drużyna łódzka miała 
znaczną przewagę. gdy zaś w 7 mi- 
nucie po przerwie ŁKS zdobył bramkę 
przez Herbstreicha z podania Sowiaka, 
warsżawianie przestawiają drużynę. 
Seichter przechodzi na prawe skrzy- 
dło, dzięki czemu atak Polonji pra- 
cuje sprawniej i w piątej minucie 

rzed końcem uzyskuje drużyna sto- 
eczna przez Seichtera wyrównującą 
bramkę. 

Sędziował p. Arczyński. 


WIELKIE HAJDUKE 

Ruch — Cracovia 4:2 (2:2). 

Ruch wykazał w tem spotkaniu 
swe niezwykłe walory przebojowe. 
4- q 


* 


Po przerwie zwłaszcza przeważali ślą- 
zacy, dla których bramki zdobyli: Pe- 
terek — 3 i Sobota. Dla Cracovji oba 
punkty strzelił Zieliński. Sędziował 
p. Gulicz. 


LWÓW. 
Pogoń — Warta 2:0 (1:0). 


Drażyna gospodarzy miała znaczną 


przewagę i na zwycięstwo zupełnie 
zasłużyła. Bramki zdobyli Niechcioł 
i Kozok. Sędziował dobrze p. War- 
dęszkiewicz. Widzów 3 tysiące. 
SIEDLCE: ©  * | 
22 p. p. — Naprzód 2:1 (0:0). | 


Oczekiwane przez cały polski świat 


krok od tytułu mistrza. 
Warszawianka wyprzedza Lechię. 
p.p. awansuje do Ligi. 


sportowy z niezwykłem naprężeniem, 
spotkanie pomiędzy drużynami Na- 
przodu i 22 p. p., jako ostatni. mecz 
o uzyskanie promocji do ligi, zakoń- 
czyło się w dniu wczorajszym zwy- 
cięstwem wojskowych w stosunku 2:1 
(0:0). Zawody prowadzone były w 
niezwykle szybkiem tempie, przy 
grze ostrej i zaciekłej. Do przerwy 
nieznaczna przewaga Naprzodu, który 
nie wykorzystuje wielu dogodnych 
sytuacyj. Po przerwie wojskowi do- 
pingowani przez publiczność, uzyskują 
dwie bramki ze strzałów Biegańskiego 
i Rusinka. Wysiłki Naprzodu uwień- 
czonć zostają wreszcie bramką, zdo- 
bytą z karnego przez Kumora. 


TABELA LIGOWA. 


-A : i A „bramki + | punkty 
E 2 H g | z 
NKSESESEGE 
e | | R z 
1. Oaa ~ ma 7 FI 49 | 12 1 
2. Wisła EB 7 6 51 | 15 
3. Legja | 7 T 48 ję 15 
4. Pogoń i 6 | 4 | 39 | 14 
5. Warta 9 55 19 
6. Ł. K. 5. 3 | 8 | 46 19. 
1. Ruch 3 1 45 47 
8. Polonja 51 E 32 22 
9. Cracovia 5 9 51 25 
10. Czarni 2 | 14 | 25 | 28 
11. Warszawianka | 13 31 27 
12. Lechja | 1 | 15 | 25 31 
$ | 


Ł. O. Z. L. A. kończy swój sezon 


Dia godnego ukoronowania sezonu 
lekkoatletycznego Łódzki Okręgowy 
Związek L. A. zorganizował wczoraj 
w lasku na Zdrowiu 3 biegi na przełaj. 

Miejsce dla tego rodzaja biegów 
RURA wymarzone, a pogoda prze- 
liczna. 

Mimo to na starcie biegów, (szcze- 
ólnie dla pań) widzieliśmy znikomą 
iczbę uczestników. 

Winy tu nikt nie ponosi, bo za- 
zwyczaj łódzkie crossy cieszą się du- 

żem zainteresowaniem. 

Poprostu koniec września i połowa 
października były tak zimne i dźdżyste, 
że zawodnicy zakończyli sezon na 
bieżni i w terenie, przechodząc na 
trening do sal. 

Tem należy tłumaczyć nieobecność 
doskonałych zawodniczek Ł.K.S. oraz 
całego szeregu długodystansowców. 

Poza tem zapowiadano, że trasa 
biegu mężczyzn będzie wynosiła oko- 
ło 5000 m. to też nie zgłosili się śre- 
dniodystansowcy (biegający dystanse 
od 800 m. do 200 m.) 

Na starcie okazało się, że trasę 
zmieniono na 2700 m., a więc na dys- 
tans znacznie krótszy. 


B padły bardzo datnie. 
Organizacja | wytyczenie PRA mać 
. 


rowe. 

W biegu pań (dystans 1200 m.) 
startowały tylko 2 debjutantki z K.S. 
Geyer. Zwyciężyła Bedówna w cza- 
sie 4 min. 33,4 sek., wyprzedzając o 
200 mtr. Wójcikównę. 

W biegu niestowarzyszonych męż- 
czyzn uczestniczyło 7 zawodników. 

Pierwszym był Młotkiewicz II w 
czasie 9 min. 46,4 sek. wyprzedzając 
załedwie o 4 mtr. Tomaszewskiego. 
Trzecim był Krzywania. Dystans 
2700 m. 

Na tej samej trasie odbył się bieg 
stowarzyszonych. Wygrał go Starosta 
(Zjednoczene) w czasie m. 53,6 sek. 
przed Trzcińskim, Młotkiewiczem I 
(obaj z K. 8. Geyer) Krawczykiem 
(Krusze Ender) i Polakiem (ŁK ja 

Poza konkursem na 5-em miejscu 
przybył Deka (niestowarzyszony). 

Startowało 20 zawodników. 


Bieg naprzełaj w Krakowie. 


W biegu naprzełaj rozegranym w 
Krakowie na dystansie 7 klm. na trasie 
Bielany Kraków pierwsze miejsce zajął 
Skupień (Wisła) w czasie 24 min. 59 
sek. Drugim był Zdzisław Motyka, 


trzecim Nowacki. 


k Sportowy 
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Piłka nożna w kraju. 


Wobec wolnej niedzieli drużyna Gar- 
barni rozegrała spotkanie z IFC w Ka- 
towicach. Krakowianie wystąpili z trze- 
ma rezerwowymi bez Joksza, Konkiewi- 
cza i Batoro też zaprezentowali się na- 
ogół słabo. Mimo -to uzyskali do 
przerwy 2 bramki. Mecz zakończył się 
wynikiem remisowym 3:3 (2:0) dzięki 
ofiarnej grze obrońców zespołu śląskie- 
go. 


Boks w Warszawie i Lwo- 
wie. 


Zawody towarzyskie w boksie roze- 
grane we Lwowie pomiędzy warszaw- 
ską Makkabi a tamtejszą Lechją zakoń- 
czyła się wynikiem 8:9 na rzecz lwo- 


wian. Wynik ten krzywdzi drużynę sto- 
łeczną, której pięściarze byli naogół 
lepsi. 


Spotkanie bokserskie pomiędzy dru* 
żynami krakowskiego Wawelu a CWS, 
rozegrane w Warszawie zakończyło się 
wynikiem remisowym 7:7. 


Szermierka w 28 p. S. K. 


Z okazji przypadającego w bieżącym 
miesiącu święta pułkowego „Dzieci Łódz- 
kich* d-two pułku zarządziło przepro- 
wadzenie szeregu imprez sportowych. 

W dnia wczorajszym z serji tych za- 
wodów o wewnętrzne mistrzostwo pułku 
zakończone zostały szermiercze walki na 
szable, 

Ogółem brało udział 84 zawodników, 
z czego 21 oficerów i 60 podoficerów. 

W grupie <ficerskiej zwyciężył ppor. 
Mytkowski przed por. Maciejowskim i 
i ppor. Narielskim. 

W grupie podofic I-sze miejsce zajął 
sierż. Śzlakowski, na 2-giem m. plut. 
Chojnacki i III m. sierż. Gosławski. 

Organizacja zawodów sprawna. 


Premjowe zawody w strze- 
laniu. 


W dniu wczorajszym Łódzki Okrę- 
gowy Związek Stow. Strzeleckich zakoń- 
czył tegoroczny sezon strzelaniem prem- 
jowem. 

W zawodach brało udział ogółem 29 
strzelców — reprezentantów różnych klu- 
bów sportowych. Warunki zawodów 0- 
bejmowały strzelanie seryjne na odleg- 
łość 50 m. z broni długiej małokalibro- 
wej. 

"Każdy zawodnik oddawał dowolną 
ilość seryj czterostrzałowych. Najlepsze 
trzy serje brane były do klasyfikacji. — 
W ogólnej punktacji zwyciężył Nower 
(ŁKS.) zdobywając 104 pkt. na możli- 
wych 120. Drugie miejsce zajął Sznaj- 
der również 104 pkt. przed Michalskim 
pkt. 101, Zielińskim (WKS.) pkt, 94, 
Hetmanem 94 pkt. 

W grupie pań zwyciężyła Kłosowska 
pkt. 51 przed Kuźnicką 47 pkt. 


Najlepsze rakiety Stanów 
Zjednoczonych. 


Wydana przed kilku dniami lista naj- 
lepszych tenisistów amerykańskich, uło- 
żona przez tamtejszy związek białego 
sportu, klasyfikuje graczy w sposób na- 
stępujący: 1) Vinez, 2) Lott, 3) Doe 
4) Shields, 5) Van Ryn, 6) Wood, 7 
Sutter, 8) Glodhill, 9) Bell. 


Kupujcie wyroby 
krajowe! 
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PRASA—SĘDZIOWIE. 


Zgodny wysiłek starszych panów na dobroczynny cel — czyliz22 


Tego Łódź sportowa jeszcze nie wi- 
działa. 22 dorosłych, skądinąnd poważ- 
nych ludzi, uwzięło się, aby rozegrać 
mecz footballowy. Najprawidłowszy w 
świecie: na wielkiem boisku, w krótkich 
majtkach, w butach footbalowych. 1 to 
koniecznie trwający całe 90 minut. 

Co do owych 90 minut, było właści- 
wie najwięcej sporów. W końcu sędzia, 
prowadzący mecz, tak zechciał, i tak 
musiało być. 

A zaczęło się wszystko od tego, że 
wielce szanowna instytucja Okręgowego 
Kolegium Sędziów Piłki Nożnej obcho- 
dzić miała uroczyście jubileusz 10-lecia. 

Jak urządzić tę uroczystość? 

Wiadomo, sportowcy — więc na boi- 
sku, sędziowie piłkarscy — więc musi 
być mecz footballowy, a że tam z umie- 
jętnościami gorzej —— więc trzeba do- 
brać sobie godnych partnerów, jeszcze 
gorszych patałachów. 

Wybór padł natychmiast. Prasa. Tro- 
chę sportowa, trochę niesportowa, dość 
że dziennikarze. 

A że kasa takiego meczu jest muro= 
wana, więc całą gotówkę muszą dostać 
ci, co jej najbardziej potrzebują: naj- 
biedniejsi mieszkańcy Łodzi, pozostający 
pod opieką Wojewódzkiego Komitetu 
Niesienia pomocy najbiedniejszym. 

Dobroczynna ta organizacja przyjęła 
ofiarną gotowość OKS-u i Prasy, a p. 
wojewoda Jaszczołt raczył przyjąć pro- 
tektorat nad meczem. Ba! Nawet 
„własnoręcznie“ rozpoczął na boisku 
honorowem kopnięciem piłki. 

Przy okazji Dziennikarze i Sędziowie 
zamienili pamiątkowe proporczyki. Zu- 
pełnie jak na meczu klubowych drużyn. 

A potem zaczęła się gra. 

Z jednej strony w  białoczarnych 
dressach sędziowie. Same asy: Pitsch, 
Scher, Piotrowski, Grajwoda, Otto, Fid- 
ler, Stępień, Kopjas, Hanke, Lange 
i Rettig. | trochę rezerwy też. 

A naprzeciwko (w kostjumach łaska- 
wie wypożyczonych przez W. K. S) 
groźna Prasa: Kałuszyner, Sztrauch, Li- 
tyński, Abkin, Altman, Rozmysłowicz, 
Nirensztajn, Rajter, Bolechowski, Ste- 
fański, Woskowicz, Grodzki, Blumsztajn. 
Aż 153. Oczywiście nie wszyscy odrazu, 
choć w pewnej chwili chytrzy dzienni- 
karze walczyli w 12-stu. Całe szczęście, 
że uważny arbiter meczu p. Konopka, 
prezes Ł. Z. O. P. N. w porę ukrócił 
podstęp Prasy. 

Już od chwili pierwszego kopnięcia 
piłki cała publiczność osłupiała ze zdu- 
mienia. Obie drużyny zaskoczyły widzów 
doskonałą grą. Poprostu Urugwaj w 
miniaturowem wydaniu. W rezultacie ani 
się nie obejrzano, kiedy w bramce Pra- 
sy trzykrotnie gościła piłka. W siatce 
sędziów tylko raz. 

Prasa zmienia swych graczy, zmienia 
taktykę — i znów dostaje trzy bramki, 
a rewanżuje się jedną. 

Za to zmianie stron obraz gry cał- 
kiem inny. Prasa atakuje z furją, 
miażdźy Sędziów, strzela 2 gole i... 
traci jednego. Po zaciekłej kopaninie 
i prawdziwie footballowych  „siekań- 
(62). mecz kończy się wynikiem 7:4 

:2). 

Sędziowie-na boisku zawsze „wy- 
kombinują* najlepszą nawet drużynę. 

Bramki dla 0.K,8. zdobyli: Lange 
(2), Otto, Hanke (2), Kopjas i Stępień. 

Niezrównanym „golgetterem* Pra- 
sy był por. Woskowicz. 3 krotnie zdo- 
bywsjąc bramkę. Dzielny jego part- 
ner Stefański uczynił to samo 1 raz. 
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Świetna ekipa Sędziów zdumiewała 


swą wagą. 11 ludzi — około 1000 ki- 
gramon: Najwybitniejszemi jedno- 
stkami pod tym, jak również i każ- 


dym innym względem, byli pp. Hanke 
(100 k.), Lange (105 k.) Pietsch (99,5 k.) 
oraz Otto (95 k. i 140 em. wzrostu). 
Reszta dobrzy, lecz znacznie chud- 
si piłkarze. Największy — Piotro- 
wski (2 mtr. wzrostu, numer obuwia 65). 


W zespole dziennikarzy przeważali 
chudzielcy (Abkin, Altman, Bolechow- 
ski, Rozmysłowicz, Blamsztajn) i „oku- 
larnicy*. Dla łatwiejszego dojrzenia 
piłki í bramki przeciwnika. A więc 


w pogoni. 


dr. por. Grodzki, 
wielu innych. 
Największym graczem drużyny 
był Rozmysłowicz (205 cm. wzrostu), 
najmniejszym Lityński (135 cm.) 
EJ + 


Rajter, Stefański i 


Wigor mieli wszyscy... przed me- 
czem. W czasie gry było nieco go- 
rzej, po meczu jednak wigor wrócił. 
Rozdawał go pewien dziennikarz, co 
świetnie łączy sport z alkoholem. 


EJ x 
Sędzia zawodów p. Konopka był 
świetny. Biegał niewiele, bo i pocóż? 
I tak dobrze wszystko widział. 
czegoś nie dojrzał, nie przejmował się 
tem zbytnio. Pomagali mu sprawnie 


Jeśli | 


| 
| 
| 


dwaj linjowi p. p. Cichocki i Sikorski, 
przemarzli do ostatnich granic wytrzy- 


małości. 
+ 


= * Í 
Publiczność bawiła się niebywale. 


Faworyzowała Prasę. Publiczność naj- 
lepiej się zna na tem. 
Poza tem nie lubi 
choć to są łagodni ludzie, 
zawsze są dobroduszni). 
* 


„kaloszów*, 
(Grubasy 


Najbardziej cieszyli się najbiedniej- 


si bezrobotni. W kasie było parę ty- 
sięcy złotych. 

Dużo łez można otrzeć tym gro- 
szem. Widz. 


Końcowy etap mistrzostw 
w grach sportowych kl. B. i C. 


W dniu wczorajszym zakończone zo- 
stały ostatecznie rozgrywki w bazenie 
kl. B. i koszykówce kl. C. Pozostał 
jeszcze tylko jeden mecz w koszykówce 
kl. B o wejście do kl. A. Geyer-Makkabi. 

Należy z całą przyjemnością stwier- 
dzić, że tegoroczne mistrz. fzawody 
w grach sportowych, przeprowadzone 
zostały bardzo starannie i sprawnie we 
wszystkich klasach. - 

Nie było tych zgrzytów i nieporozu- 
mień, jak to bywało w latach ubiegłych. 

Pilnie stawiali się sędziowie i ocho- 


czo przychodziły drużyny. Już do 
przeszłości należą liczne walkowery, 
nie przychodzenie drużyn na boiska 


oraz wycofywanie się z rozgrywek w 
ciągu trwania mistrzostw. 

Tytuł mistrza kl. B w hazenie i pro 
mocje do kl. A zdobyła druż. K. S. Ge- 
yer, która zwyciężyła w decydującym 
meczu zespół Makkaki 7:3 (4:2). 

W drugim meczu Makkabi pokonała 
Sztern 5:0 (3:1). 


W rozgrywkach koszykówki m. kl. C | P. Z. U-su. 


na czoło wysunęła się drużyna ZMP., 


| 


która w ciągu całego okresu trwania 


mistrzostw nie przegrała ani jednego 
spotkania. 

Końcowe rozgrywki dały następują- 
ce wyniki. 

Sztern — Jutrzenka 29:2. 

Victoria — Orkan 13:16. 


Trumpfeldor — Sztern 18:10 i dwu- 
dziostominutowa dogrywka pomiędzy 
Szternem i Jutrzenką zakończyły się 
zwycięstwem Szternu 18:2. Ostateczny 
wynik 42:4 dla Szternu. 

Zawody drużyn kl. B w koszykówce 
m. pomiędzy K. S. Geyer i Makkabi 
zakończył się nieznacznym zwycięstwem 
klubu fabrycznego 18:16 (9:6). Pozo- 
stała jeszcze jedna rozgrywka pomię- 
dzy temi drużynami, która zadecyduje o 
wejściu do kl. A. W wypadku wygra- 
nej przez Makkabi odbędzie się trzeci 
mecz i ostatni. W końcu bieżącego 
miesiąca Ł. O. Z. G. S. przystępuje do 
przeprowadzenia zawodów w  siatków- 
ce męskiej i żeńskiej na sali o puhar 


Wspaniałe zwycięstwo pięściarzy polskich 
nad niemieckimi 10:6. 


Wczoraj w Poznaniu rozegrane zo- 
stały międzypaństwowe zawody  pięś- 
ciarskie pomiędzy reprezentacją Polski 
i Niemiec. W wypełnionej po brzegi sa- 
li reprezentacyjnej po P. W. K. starło 
się ośmiu bokserów polskich z ośmiu 
bokserami niemieckimi. 

Zwycięstwo odniosła twarda pięść 
polska, bijąc Niemców w pięciu wagach, 
ulegając w 3-ch. 

Niewątpliwie sukces naszych pięścia- 
rzy nad jednym z najlepszych zespołów 
Europy odbije się głośnem echem i 
wzbudzi respekt do naszego sportu bok- 


| 


serskiego. > 

Łatwe zwycięstwa na punkty odnie- 
śli: Kazimierski, Forlański, Rudzki, Ar- 
ski i Wocka. 

Przegrali pewnie Sewaryniak i Maj- 
chrzycki. Przyznanie porażki Wiśniew- 
skiema było mocno krzywdzące dla Po- 
laka, który conajmniej wywalczył sobie 
wynik remisowy. Ogólny wynik brzmi 
10:6, a zasadniczo w najgorszym wy- 
padku powinien odzwierciedlić się sto- 
sunkiem 11:5. 

Sędziował w ringu Fiszer z Danji. 


Konserwacja dróg pow. łódzkiego. 


Specjalna polityka władz rosyjskich 
w okresie przedwojennym spowodowała, 
że drogi bite w całej Kongresówce, a 
szczególnie w okolicach Łodzi pozosta- 
wiały zawsze aż nazbyt wiele do życze- 
nia. Przejechać samochodem po szo- 
sach powiatu łódzkiego należało wprost 
do wyczynów bohaterskich. 

W ostatnich latach czyni się na te- 
renie pow. łódzkiego pomyślnie rozwi- 
jać, a tem samem by wzmóc także m. 
in. i ruch handlowy między poszczegól- 
nemi ośrodkami. 

Trudności finansowe całego świata, 
które odbiły się z natury rzeczy i w 
sytuacji państwa, spowodowały zmniej- 
szenie kwot, otrzymywanych na  utrzy- 
manie dróg z Ministerstwa Robót Pu- 
blicznych. Mimo to, dzięki energicz- 
nym i usilnym wysiłkom, nie ustano w 
pracy nad naprawą dróg bitych i od 
kwietnia rb, wykonano na podłódzkich 
drogach państwowych 4,6 kilometra po- 
wtórnego smołowania, a mianowicie: na 
drodze Piotrków— Chojny 3,1 km, na 
drodze Zgierz — Ozorków 1 km. i na 


drodze Zgierz—Stryków (od granicy po- 
wiatu brzezińskiego) wykonano na tere- 
nie pow. łódzkiego 1.2 km., a na dro- 
dze Zgierz—Ozorków — 2 km. renowa- 
cji. Naprawiono 2 km. nawierzchni as- 
faltowej na drodze Łódź — Pabjanice, 
położonych na terenie powiatu łódzkie” 
go. Jeżeli wziąć pod uwagą, że ogólna 
długość dróg państwowych utrzymywa” 
nych przez powiat łódzki wynosi 48 km, 
to w roku bieżącym odnowiono całko- 
wicie 21 proc. 

Na dostosowanie dróg państwowych 
na terenie powiatu łódzkiego do obec- 
nie panującego ruchu, należałoby na 
przebudowę wydatkować (sumę 4,5 milj- 
złotych, która jest konieczna do dopro- 
wadzenia tych dróg do stanu zdolnego 
przyjąć wzmożony ruch podmiejski. 

Co zaś dotyczy dróg samorządowych, 
t. j- wojewódzkich i powiatowych, to 
stan jest zupełnie możliwy. Obecnie 
Sejmik Łódzki prowadzi przebudowę 
drogi wojewódzkiej Łódź — Tomaszów 
od granic miasta, układając bruk płaski 
z półobrobionej kostki klesowskiej na 


Str, 7 
Pomnik marszałka Piłsudskiego 
w Sokalu. 


— dniu 15 listopada nastąpi w Sokalu, 
w województwie Liwowskiem uroczyste 
odsłonięcie pomnika marszałka  Piłsud- 
skiego. Będzie to jeden z piękniejszych 
pomników marszałka Piłsudskiego. Jett 
on dzielem artysty-małarza M. Spindlera 
ze Lwowa, wysokość jego wynosi około 
7 mtr. bez cokołu. Zdjęcie nasze przed- 
stawia pomnik przed nstawieniem go, 


Powieszony na kieśbasie. 


Ofiarą niezwykłej przygody padł — 
jak donoszą z Berlina — pewien rabuš 
w Gelsenkirchen, w okręgu Ruhry. 

W tych dniach właściciel sklepu ar- 
tykułów spożywczych w tem mieście 
spostrzegł, wyszedłszy z rana do swego 
sklepu, człowieka zwieszającego się z 
okna dachowego w tym sklepie. 

Przywołana policja stwierdziła, że 
czlowiek ten zakradł się do sklepu, o- 
tworzywszy okno dachowe, a uraczyw= 
szy się do syta znalezionemi smakoły- 
kami, ukradł długi sznur kiełbasy i 
chciał umknąć tą samą drogą, ktdrą 
przyszedł, okręciwszy sobie, widocznie 
dla tem łatwiejszej ucieczki, kiełbasę 
dokoła szyi. Musiał się jednak pośliz- 
gnąć i runął z powrotem do sklepu, 
ale owinięta dokoła szyi kiełbasa za- 
czepiła się o ramę okienną i tak moc- 
no ścisnęła szyję rabusiowi, że go za- 
dusiła. 


Tragiczne samobójstwo 
inzyniera. 

Pod pociąg kolei Warszawa —Mło- 
ciny — Łomianki, w pobliżu schronię 
ska miejskiego dla bezdomnych na Żo* 
liborzu, rzucił się jakiś starzec. Gdy po- 
ciąg zatrzymano, stwierdzono, iż koła 
wagonu przeciąły denata na pół. Ze 
znalezionych przy samobójcy dokumen- 
tów okazało się, iż jest to 66-letni inż. 
Otto Czorn, zamieszkały w tymże'schro- 
nisku. Desperat był wdowcem. Pozosta- 
wił 2 córki. Powodem samobójstwa był 
brak pracy i środków do życia. Zwło= 
ki przewieziono do prosektorjum. 


Pamietaj o raledyzych 


długości 0,4 km. Tak samo w najbliż- 
szych dniach będzie przebudowana dro- 
ga wojewódzka Łólłź — Aleksandrów na 
bruk płaski z półobrobionej kostki na 
długości 0.3 km. Prócz tego Sejmik 
Łódzki przewiduje jeszcze wykonanie 
w róku bieżącym przebudowę jezdni na 
bruk płaski na drodze woj. Łódź—Brze- 
ziny na długości 0,5 km. oraz wykona- 
nie odnowy na długości 16 km. na 
wszystkich drogach 


Kino-teatr 
wiatowid 


== Pomorska 89. 
Dojazd tramwajami 4 i 8. 


ANONS: Następny program 
GILOTYNA 
z Marcelą Albani i Willy Frytchem. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


Następny program: 


Dziś sensacyjna premjera! 
dawno niewidziany naj- 
piękniejszy amant ekranu 


„DZIENNIK ŁÓDZKI" 9X1L31. 


Żeromskiego 74-76 odz. 4 


róg zosta UWAGA: 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMO ZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Od wtorku, d nia 3 do poniedziałku, dnia 


9-go listopada 1931 r. wł. 


Ktoby uwierzył,że ta para wcale nia jest do siebie czule 


usposobiona!! Dlaczego? Odpowie na to pytanie film p. t: 


„Postrach salonów * 


„w każdej scenie — nowa podnieta. postać zaś dzielnego de- 
tektywa zachwyca nas i wzbudza niesłabnące zainteresowanie... 
(Times) 


John Barrymore 


w swej najnowszej i najwspanialszej kreacji w filmie p t. 
LJ a a y a 
Wieża miłości onua 
Wstrząsające do głębi dramatyczne dzieje miłości, sławy i upadku. 
W rolach głównych kobiecych Mary Astor, Estela Taylor i Helena Kastello. — Nad program ??? 


Początek w dni powszednie o godz. 4 p. p., w soboty, niedziele i święta o godz. 1 pop. 


OWO 
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= 
- 
[zj 


wszystkie dni z 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 


Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


I Szkło i porcelana 


o cenach bardzo niskich do nabycia de- 
talicznie w Hurtowni 


Ch. Dykmana 


Początek seansów w dni powsz. o wode. 4 p p., w niedziele i swięta o g. 2 3 p. ostatnie o godz. 10 Siaa Ceny miejsc: 
111—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we 


1-125, 


11-00 gr. 


wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie niewaźne. 


| 


i dziecinne. 
wienia. — Wykonanie solidne. 
Zamenhofa 19, tel. 103-55. 


Obuwie 
łyżwiarskie 
wykładane filcem 

na składzie 
obuwie męskie 


Przyjmuje zamó- 


przenośnych nagrodzona 


r y A WYTWODNIA ormia 
Pfecy i kuchenek 


na wystawie Gospod. Hi- 


gienicz. w Łodzi, dużym 


NOWOMIEJSKA 19. — — 

W rolach głównych: MURIEL ANGELUS, 
FRANK PERFITT a WA 
JACK RAINE, EVE GRAY 


Dr. med. „KOŹMINEK” 


JAMENSON THOMAS. 
Następny program „ROMANS NAD RIO GRANDE" 


Początek seáis: w dni powizednie o godzinie 4- ej, w soboty, niedziele 


i święta o godzinie '2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. 


Na pierwszy seans 


wszystkie miejsca po 60 gr. 


Dr. med. 


STARKER 


„ Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Qd godz. 9—1 i od 4—5 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. Med. 


REICHER 


Specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 


Od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
5 = "W niedziele od 9—1 pp. 
Dla niezamożnych cena lecznic. 


r. Med. 


Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
5 , Przyjmuje od 5—8. 


Geny ogłoszeń: 


Dr. med. 


Gutstadt 


akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 


Dr. med. 


NEUMARK 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz lampą 
kwarcową. 


=a Moniuszki 5 
tel. 170-50. 


(a t 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł. 


Po powrocie z miejscowości kuracyjnej 


Dypl. Masażysta 


A. Koźmiński, Zgierska 38, tel. 225-67. 
Po długoletniej praktyce w Ciechocinku 
i Warszawskim szpitalu robi masaże przeciw 

araliżowi, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
schiasowi | po gipsowaniu specjalnie prze- 
prowadzam kuracje odtłuszczające przy po- 
mocy masażu. Posiadam liczne uznania przez 
lekarzy krajowych i zagranicznych oraz listy 
dziękczynne od wyleczonych chorych. 
Uwaga: w miastach połączonych tramwa- 


| jami także przyjmuję masaże. 


logi — 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i OD. To 


Nawrot, 32. Tel 213-18 
przyjmuje od S—10 ra rano i od 4—8 w. 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł. 
ła pań oddzielna poczekalnia. 


Homeopata 


Dr. Michał Geller 


przeprowadził się 


na ul. KOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 245-50. 
przyjmuje we wszystkich chorobach od 9—1 
i od 4-7. 

Dr. med. 
Mikołaj Bornstein 
powrócił. 

Ordynuje w chorobach kobiecych 
i akuszerji. 

TRAUGUTA 9, od 3—5, tel. 223-06. 


Dr. med. 


HELLER 


Specjalista chorób skórnych i we 
nerycznych 


ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz, w nie- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec. od godz. 4—5 p.p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


————L 


A srebrnym medalem | 
LŚ) Glówna 51, tel 175.008 51, tel. 175-09. 


DR. ==D5R MED. 


M. Rozental 
AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Teleton 223-34. 
Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1—2 ppł. 


w lecznicy 


„POMOC*, 


Limanowskiego 


Ogłoszenia drobne 


Biżuterje 
zegarki na raty, ceny 
gotówkowe stó leca 
„Preciosa* trkow- 
ska 123 w podwórzu. 


tudent Uniwersy- 

wersytetu War- 
szawskiego, absolwen- 
gimnazjum państwo- 
wego udziela korepe- 
tycyj, przygotowuje 
do. egzaminów. Spec- 
cjalność: nlemiecki, 
polski, historja. Wy- 
magania skromne. Of. 
do admin. „Dziennika 
Łódzkiego” sub „Zet.“ 


[Potrzebny chłopiec 
do posyłekzkau- 
g 500 zt. Zgłoszenia 
y Olesańska 63 m. 15. 


działki le- 
1 lub śne w, naj- 
większem osiedlu le- 
tniskowem, w Sokol- 
nikach, posiadającem 
idealne warunki kli- 
matyczne i aprowiza- 
cyjne sprzedam na 
dogodnych warunkach 
Wiadomość w Admi- 
nistracji „Dziennika 
Łódzkiego*; 


ACZNOSĆ! Wyko- 
nywam garnitury 
55 zł, palta 50 zł. 
z własnemi dodatka- 
mi. Robota pierwszo- 
rzędna. Krawiec Ka- 
miński,  Napiórkow- 
kiego 5, front I p. 
skrzyn- 


O 
kową, tapczan, 


leżankę, krzesła dę- 
bowe, otomany uży- 
wane, robota solidna, 
tanlo sprzedam. Ki- 
lińskiego 160. Przez- 
dziecki. 


parasole ku 
Getry pić lub na- 
prawić najkorzystniej 
w pracowni Kadyń- 
skiego, Piotrkowska 
nu, 52 w podwórzu. 


potrzebni chłopcyda 
ulicznej sprzedaży 
gazet. Zgłaszać się 
do administracji 
„Dziennika Łódzkiego 


Obiady 


smaczne i tanio wy- 
daje 11 Listopada O, 
Il wejście 15, parter. 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed. tekstem iw tekście 50 Br za tekstem i komunikaty 40 Era nekro- 
30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. 
zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat 
numeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.00, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i 15-go każdego miesiąca. 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 
zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 
ów i ofinr administracja nie odpowiada. 


proc. drożej, 


